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Na nowy kwarta!
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.
W Poznaniu

Przedpłata na kwartał wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

3 mk.
z odnoszeniem do domu 3*50 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 19. marca 1908.

Targ dobity.
Już z wczorajszego numeru dowiedzieli się 

Czytelnicy, że wolnomyślni sprzeniewierzyli się 
podstawowej zasadzie wolnościowej, zasadzie swo­
body w dziedzinie stowarzyszania i zgromadzania 
się. Nie można powiedzieć, żeby społeczeństwo 
nie było na to przygotowane.

Myśmy przed kilku dniami w artykule 
»Wobec spotęgowanego nacisku systemu pruskiego< 
— na podstawie informacji zaczerpniętych z kół 
parlamentarnych — dali dość wyraźnie, o ile na 
to sytuacja zezwalała, do zrozumienia, że należy 
się liczyć z kompromisem partji blokowych, który 
albo zwróci się przeciwko robotnikowi polskiemu 
na wychodztwie, albo w innej formie godzić będzie 
w polskie miejszości.

Tej tendencji odpowiadał projekt już we for­
mie, o której rozniosła się w Berlinie pogłoska w 
poniedziałek wieczorem, a którą scharakteryzowa­
liśmy we wczorajszym artykule wstępnym. Wolne 
od zakazu językowego na przeciąg lat 10 
względnie 20 miały być rzekomo te powiaty,

PoacnaA, piątek dnu

które nie wykazują ani 20 proc, ludności 
ni6- niemieckiej.

Pertraktacje wtorkowe zmieniły szanse zna­
cznie na naszą niekorzyść. To też jeszcze w 
tymże samym wczorajszym numerze w telegra­
mach ostatnich donieśliśmy, że wprawdzie zgo­
dzono się na 20-toletnie zastrzeżenie, że je­
dnakowoż z drugiej strony swobodę używania 
ęzyka ojczystego na zebraniach publicznych cgra 
niczono do tych powiatów, które mają przeszło 
6 0 proc, ludności danej narodowości. Równo­
cześnie oddawano się nadziei, że zakaz językowy 
dotyczyć będzie zgromadzeń wyłącznie polity­
cznych, a nie wogóle publicznych.

Wedle najświeższych wiadomości okazuje się 
i to złudzeniem. Zakaz rozciągnięty ma być 
ogólnie na zebrania publiczne — bez względu 
na to, czy one zajmują się sprawami politycznymi, 
czy też ekonomicznymi lub kulturalnymi. Jedyny 
wyjątek stanowić mają zebrania wyborcze od 
chwili urzędowego ogłoszenia terminu wyborów 
aż do ukończenia czynności wyborczych.

Przytym został paragraf 7. przez partje blo­
kowe tak zredagowany, że po upływie okresu 
20-toletniego zastrzeżenia na korzyść obcych 
języków — za jedynym wyjątkiem kongresów 
międzynarodowych i zebrań przedwyborczych — 
upadną same przez się wedle wzoru 
ustawy o języku w sądownictwie z r. 1876.

Wnioski, które Blok stawia dziś w komisji 
do paragrafu 7., brzmią dosłownie, jak następuje:

Rozprawy na zebraniach publicznych 
muszą się odbywać w niemieckim języku.

Przepis ten nie odnosi się do kongre­
sów międzynarodowych i do zebrań osób upra­
wnionych do głosowania oelem przygotowania 
wyborów do Parlamentu 1 olał prawodaw­
czych państw związkowych od dnia ogłoszenia 
terminu wyborów aż do ukończenia czynności 
wyborczych.

Dalsze wyjątki ustanawia prawodaw­
stwo krajowe. W tych dzielnicach jednak, 
w których w chwili uprawomocnienia tej ustawy 
żyje ludność zasiedziała, mówiąca językiem 
nie-niemieckim i ludność ta wedle każdo­
razowego ostatniego spisu ludności wynosi 
więcej niż 60 procent wszystkich mie­
szkańców, jest dozwolone ożywanie języka 
nie-niemieckiego w ciągu pierw­
szych 201at od czasu wejścia w życie tej 
ustawy, jeżeli urządzający publiczne zebranie 
przynajmniej trzy razy 2 4 godzin przed

20-go marca 1908.

rozpoczęciem zebrania poda policji, że obrady 
toczyć się będą w języku nie niemieckim i w 
którym językn. O zgłoszeniu tym winna wła­
dza polioyjna natychmiast wystawić bezpłatne 
poświadczenie. Jako dzielnice uchodzą okręgi 
najniższych władz administracyj­
nych.

Dalsze wyjątki (od ogólnego zakazu) są 
dozwolone, jeżeli prawodawstwo krajowe nic 
przeciwnego nie zawiera I jeżeli władze krajowe 
się na to zgodzą.

Powyższe wnioski podpisali zgodnie repre 
zentanoi wszystkich stronnictw blokowych, a mia­
nowicie posłowie Dietrich (kons.) Junck 
(nar. lib.), Muller z Meiningea (W. P. Ł), 
Payer (N. P. L) oraz Schräder (W. Zj.)

Najznamianniejszy jest podpis opozycjonisty 
Payer a, wyrtemberskiego demokraty. Podpisał 
on wnioski, o których Tägl. Rundschau bez 
ogródki powiada, że stanowią większe ustępstwo 
wolnomyślaych na korzyść postulatów rządowych, 
aniżeli ustępstwo rządu na rzecz stanowiska wol­
nomyślnych.

Równocześnie cofają się wolnomyślni i na 
innym jeszcze punkcie. Jeszcze wczorajsze wie­
czorne gazety berlińskie donosiły, że kompromis 
mimo wszystko może się rozbić z powodu oporu 
konserwatystów, którzy nie chcą się zgodzić na 
żądanie wolnomyślnych, by i dla m ł o d z i e ź y 
był zupełnie wolny dostęp do politycznych 
towarzystw i zgromadzeń. Tymczasem już dzi­
siejsze poranne gazety berlińskie donoszą o ustęp­
stwie wolnomyślnych, którzy zgodzili się na wy­
kluczenie młodzieży poniżej lat 18 od 
udziału w politycznych towarzystwach i zgroma-

To ustępstwo jest oczywiśoie minimalnym 
w porównaniu z tym, na co wolnomyślni zdecy­
dowali się w sprawie paragrafu 7.

Kompromis w sprawie paragrafu 7. oznacza 
nietylko sprzeniewierzenie się wolnomyślnych za­
sadzie swobody zgromadzania i stowarzyszania się, 
oznacza stokroć więcej — bowiem otwarte za- 
przągnlęoie się wolnomyślnych do 
polityki antypolskiej na gruncie 
prawodawstwa Rzeszy.

Wszystkie argumenty, z którymi wolnomyślni 
od 30 1 at zwracali się przeciw prawicy i naro 
dowym liberałom w sprawie polityki antypolskiej, 
które wytaczali jeszcze przed kilku tygodniami

Rok III.
przeciw »prawu« wywłaszczenia — zarówno w Sej­
mie jak w Parlamencie, te wszystkie argumenty 
dziś w jednej chwili zwrócili wolnomyślni sami 
przeciwko sobie.

Dowodzi to moralnego upadku nie­
tylko idei wolnomyślnej w Niemczech, o 
czym pisaliśmy kilkakrotnie, ale wogóle myśli 
politycznej w Niemczech.

D!a naszej polityki kompromis w sprawie pa­
ragrafu 7., oznacza — cbok ustawy o wywłasz­
czeniu — chwilę przełomową. Wolno­
myślni sami dutąd zawsze podkreślali w polemice 
z konserwatystami i narodowymi liberałami, że 
wszelki nacisk powoduje z przeciwnej strony także 
naoisk Liczymy się zgćry z wszystkimi następ­
stwami obecnego kroku wolnomyślnyoh, następ­
stwami w bliższej i dalszej przyszłości. Wyoią- 
gniemy i my z tego kroku zawczasu wszy­
stkie konsekwencje.

Narazie powiemy tylko jedno. „Prawo“ wy­
właszczenia ma tendencję, zmierzającą bez­
pośrednio do zachęcenia żywiołów „umiar- 
kowanych“ do poprowadzenia naszej polityki na 
tory pruskiego lojalizmu, a tym samym 
pośrednio godzącą w ruch narodowy, 
rozwijający się na szerokiej podstawie ludowej.

Paragraf natomiast językowy usiłuje bez­
pośrednio bić taranem w podstawy i warunki 
swobodnego rozwoju tego ruchu narodowego: 
Ale na ten zamach odpowie olbrzymia większość 
społeczeństwa, odpowiedzą przedewszystkim sfery 
demokratyczne i ludowe — zupełnie, 
czymś innym, aniżeli lojalizmem.

Na tym kończymy chwilowo swe uwagi. 
Poniżfj dla orjentacji podajemy spis powia­
tów z procentowym stosunkiem narodowości. Ze­
stawienie to oparte jest na liczeniu ludności z r. 
1900 Statystyka z r. 1905., dotąd urzędownie 
jeszcze nie opublikowana, zmieni nieco stosunek, 
ale nieznacznie. Tylko na Górnym Slązku wy- 
każe statystyka z r. 1905 może nieco poważniej­
szą zwyżkę.

Wyszczególnić należy miasto Poznań, 
którego procent ludności polskiej podaje statystyka 
z r. 1900. na 53 3; obecnie zaś liczy Poznań 
około 90 tys. polaków na ogólną liczbę 142 tys. 
mieszkańców, a więc ponad 60 procent po­
laków.

WOLTER.
Pani dr. Gabryela Balicka przeło­

żyła dzieło Gustawa Lans on a o Wolterze. 
Dziełko zostało wydane w Warszawie, nakła­
dem księgarni E. Wencie i Sp., 1908. Cena 
rubel i trzydzieści i piięć kopiejek. Jest to 
życiorys, a zarazem charakterystyka prac i 
działalności poety, filozofa, historyka. Książka 
liczy jedenaście rozdziałów, a 265 stronnic.

Pierwszy rozdział zaznajamia czytelnika z wie­
kiem dziecięcym filozofa. Urodził się Franciszek 
Marja Arouet (Voltaiire) w 1694. r. w Paryżu. 
Ojciec jego był notarjuszem. W siódmym roku 
życia utracił matkę. Wolter był mieszczaninem. 
Protoplaści jego byli garbarzami.

Mając lat.dziewięć został oddany do je­
zuickiego kolegium -»Ludwika Wielkiego«. — 
Okazał się już jako ciałopiec dojrzałym poc 
względem inteligiencjii. Zdradzał skłonność do 
impertynencji. Zachowała się charakterystyczna 
notatka jednego z jezuitów: »puer ingeniosus, 
sed insignis osebulo«-;

W r. 17LL r. jako paź towarzyszy marki­
zowi Cheteaonetrf do Mag'i. Zakochuje się w Olim- 
pji Dunoyer, zyskując jej wzajemność. Olimpja 
zezwala na to, żeby ją wykradł. Dziewiętnasto­
letni Wolter posyła jej w tym celu męskie 
ubranie. Na przeszkodzie staje matka. Kocha­
nek niefortunny zostaje odesłany do Paryża.

Ojciec oddaje go do prokuratora. Syn, 
niezadowolony z suchego zawodu, znajduje 
pocieszenie w pisaitiu poezji.

Dzieła Racine'a i Boileau’a zna na pamięć. 
Pragnie Ludwikowi XV. poświęcić epos »Hen- 
ryjadę«, lecz dedykacja wydała się imperjy- 
nencką. Odmówiono' mu nawet prawa druko­
wania. Autor publikuje przecież poemat pota­
jemnie p. t. »La Ligue«.

Za ułożenie kupletu zostaje zasądzony 
w 1717. r. do Bastyljt. Po raz wtóry zamknięty 
wskutek zajścia z p. Rohan w 1726. r. Uwol­
niony w maju 1726., pospiesznie udaje się do 
Calais, stamtąd niezwłocznie do Greenwich.

W rozdziale drugim Lanson opisuje pobyt 
Woltera w Anglji, dwa i pół roku trwający 
(1726—29.) Wspomina o Woltera sztukach 
teatralnych: »Śmierć Cezara« i »Eryfiia«. W 
»Zairze« widzi poetę szekspirjaninem, lecz 
pełnym galanterji na francuski sposób: jest to 
arcydzieło w stylu Ludwika XV.

Obszernego omówienia doznały »Listy 
filozoficzne«. Dzieli je Lanson na religijne 
(1.—VII.), ustroju politycznego Anglji dotyczące, 
(VIH.-X.), list XI. jest przejściowy, wprowa­
dzający czytelnika w filozofję angielską, nastę­
pują listy o myślicielach (VII.—XVII.), dalej 
przypada kolej na literaturę (XVIII.—XXIV.) 
w końcu pogląd na nią z punktu widzenia 
społecznego (XXIII.—XXIV.); ostatecznie uwagi 
o Paskalu (XXV.)

Trafnie zauważa Lanson o »Listach filozo­
ficznych«: Autor chciał odtworzyć malowniczo 
kraj i obyczaje Anglji - lecz nie odtworzył ich!

Z obrazu Anglji religijnej wysnuwa Wolter 
wniosek: »Gdyby istniała jedna wiara, możnaby 
obawiać się jej despotyzmu; gdyby ich było 
dwie, poderżnęłyby sobie gardła; ale jest ich 
tam trzydzieści i żyją w zgodzie i szczęśliwe.«

Swoboda polityczna Albionu okazuje się 
upoetyzowaną. Nimbem owiane są wzmianki: 
o pokojowej wielkości narodu kupców, panów 
na morzu i bankierów książęcych, bezintere­
sownych stróżów wolności europejskiej.

Lanson podnosi w stylu krótkość zdań, 
jasność i ostrość. O listach XII.—XVIII. pisze: 
»Spadały w chwili, gdy wiry Kartezjusza pa­
nowały w Akademji nauk i gdy teologowie, 
długo niepokojeni metafizyką kartezjuszowską, 
odkryli w niej spirytualizm, który dał się 
zużyć na usługi religji. Francuzi pozostali 
przywiązani trochę przez miłość własną naro­
dową do Kartezjusza. Jednakowoż rozpow­
szechniło się usposobienie ogólnego niedo­
wierzania metafizyce: fizycy i gielogowie zy­
skiwali codzień więcej wiarogodności, a ludzie 
światowi i kobiety słyszeli z przyjemnością, 
że ta filozofja, nad którą łamano sobie głowę, 
była tylko wiatrem. Publiczność nie taiła goto­

wości na przyjęcie Woltera, rozprawiającego 
o Kartezjusza »romansach«...

W liście XXV. napadając na Paskala, 
Wolter wszedł w zapasy z samą religją. Oto 
dlaczego wszyscy się zgorszyli, oprócz jezui­
tów, którzy mieli rację potemu, by być pobła­
żliwymi.

Po wydaniu »Listów filozoficznych« cofa 
się Wolter — jak czytamy w trzecim rozdziale 
— do odludnego Cirey i przez długie lata 
pędzi żywat, pracy literackiej poświęcony. Tu 
w Cirey odbiera od Fryderyka II. w podarku 
przybory do pisania wraz z prośbą, żeby 
wiersze jego francuskie poprawił. Było to 
nieco uciążliwe zajęcie, gdyż nie li o rym 
chodziło. Ujawniła się także potrzeba usuwa­
nia błędów ortograficznych, od których się 
roiło w poematach.

W 1743. r. odbywa Wolter z pelecenia 
francuskiego rządu misję dyplomatyczną do 
Berlina. Wkrótce potym wystawia po raz 
pierwszy »Merope«. Gdy podczas premjery 
pocałował panią de Louxembourg w loży 
w rękę, odpowiedziała publiczność entuzjasty­
cznymi oklaskami. Od czasu »Zairy« nie znał 
podobnego tryjumfu.

Rozdział czwarty przedstawia nam, jak 
jednostajnemu trybowi zajęć w Cirey kładzie 
koniec zbliżenie się do Ludwika XV. Poeta 
pisuje wiersze na uroczystości wersalskie — 
monarcha gości go u siebie i wyznacza 2 ty­
siące lirów pensji (1745). Wyszczególnienie 
królewskie, zda się, wywarło wpływ na Aka- 
demję i Wolter zostaje wliczony w poczet 
jego członków (1746). Nie długo cieszy się 
atoli wziętością u Ludwika XV. Z dnia na 
dzień usuwa mu się ziemia coraz bardziej 
z pod stóp. Ostre słowo sprowadziło ostate­
czny rozłam między poetą a monarchą: pani 
de Chatelet przegrała 80 tysięcy franków 
w jedną noc w grze u królowej. Wolter, do­
wiedziawszy się o tym, zawołał: »Markiza 
grała z oszustami«. Uwaga obiegła dwór 
i dworaków. Wolter był zniewolonym opuścić 
pokoje królewskie.

Zamieszkał w Paryżu, a wkrótce potym 
(1750.) wyjechał do Berlina... W owym czasie 
wybijali się Hohenzollernowie nad poziom 
przeciętnych książąt. Ojciec Fryderyka II. 
uchodził jeszcze tylko za »ukoronowanego 
sierżanta«. Syn pragnął przyoblec dwór swój 
w okazałość zewnętrzną: wydawał kolacje, 
urządzał przedstawienia teatralne, parady itp.

Przepych zrazu podobał się pisarzowi, 
lecz wkrótce poczuł niechęć na widok pustoty 
i czczości. Fryderyk wiele mimochodem uczył 
się od francuskiego gościa. Spostrzegł to 
Wolter: »Z powodu mojego wykształcenia 
stanę się małym słownikiem na użytek kró­
lów. Mój przyjaciel znaczy mój niewolnik« 
(1752).

Fryderyk II. i Wolter były to dwa w pe­
wnym względzie pokrewne charaktery, któryth 
jedną z podstawowych cech: skłonność do 
drwienia z ludzi. Póki na obcych przedmio­
tach ostrzyli dowcip - kwitła przyjaźń. Lecz 
nudzić się począł Wolter i dla zapełnienia 
czasu kpił z króla, a król również potajemnie 
z dworzanina. Znakomity jest żart następu­
jący : »Ja w Poczdamie odgrywam rolę pra­
czki ; z brudu czyszczę osmoloną bieliznę je­
dnego z Hohenzollernów«. Odnosiło się to 
do gramatycznych błędów monarchy. Kata­
strofa okazała się nieuniknioną...

Wolter odsyła »klucz, order i pensję« 
jako »ozdoby mało odpowiednie dla filozofa« 
(1753.) i wyjeżdża do Francji. Zabrał rękopis 
z wierszami Fryderyka. Król przerażony, że 
dotychczasowy ulubieniec mścić się pocznie, 
zdradzając światu lichą ortografję poezji — 
zainaugurował spieszny pościg. W Frankfur­
cie przytrzymano Woltera i więziono go przez 
pięć tygodni. Manuskrypt utracił.

Pełen gniewu, że figiel z poezjami spełzł 
na niczym, cofnął się do Ferney.

(Dokończenie nastąpi)
Poznań.

Dr. Zdzisław Leitgeber.



Poznańskie.
Powiaty: proc, polaków:

Powyżej 60 proc, polaków:
1. odolanowaki 90,0
2. ostrzeszowaki 89,6
3. kościański 89,0
4. średzki 87,7
5. poznański zachodni 87,2
6. gostyński 86,6
7. pleszewski 84,6
8. kępiński 84,2
9. wrzesiński 83,8

19. jarociński 83,0
11. Witkowski 88,0
12. koźmiński 82,5
13. strzeliński 82,4
14. grodziski 81,6
15. śremski 81,5
16. ostrowski 79,7
17. żniński 77,4
18. wągrowiecki 76,9
19. mogileński 75,0
20. szamotulski 78,2
21. poznański wschodni 72,0
22. gnieźnieński 66,7
23. krotoszyński 64,9
24. inowrocławski 63,7
25. obornicki 60,8

Poniżej 60 proc, polaków:
1. szubiński 56,4
2. poznański miejski 55,3
3. rawicki 54,5
4. międzychodzki 51,4
5. newotomyski 51,0
6. babimojski 48,7
7. wyrzyski 46,6
8. bydgoski wiejski 38,2
9. leszczyński 35,6

10. wieleński 27,7
11. wschowski 27,5
12. czarnkowski 27,0
18. międzyrzecki 20,2
14. chodzieski 17.7
15. bydgoski miejski 15,7
16. skwierzyński 5,2

Prusy Zachodnie.
Powiaty: proc, polaków

Powyżej 60 proc, polaków:
1. lubawski 80,1
2. starogardzki 72,6
3. kartuski (proc, kaszubów) 68,7
4. pucki (proc, kaszubów) 68,6
6. brodnicki 65,2
6. tucholski 63,8

Poniżej 60 proc, polaków:
7. wąbrzeski 57,4
8. świecki 53.6
9. chełmiński 53,0

10. toruński wiejski 51,6
11. kościerzyński 49,4
12. wejherewski 41.0 kaszub. 11,2
18. grudziądzki wiejski 40,5
14. tczewski 39,9
15. chojnicki 14,4 kaszub. 39,3
16. sztumski 36,4
17. kwidzyński 85,7
18. złotowski 25 4
19. toruński miejski 22,7
20. czluchowski 11,2
21. grudziądzki 10,8
22. gdański (wyżyny) kasz. 9,7
23. suski 6,9

W pozostałych powiatach zachodnio-pruskich jest 
polaków odnośnie kaszubów mniej niż 5 proc.

Górny Slązk.
Powiaty: proc, polaków:

Powyżej 60 proc.
1. pszczyński
2. oleski
8. rybnicki
4. gliwicki wiejski
5. lubliniecki
6. opolski wiejski 

,7, wielko-stredlecki
8. kozielski
9. bytomski wiejski

10. tamogórski
11. katowicki wiejski
12. zabrski

polaków:
86.5 
83,2
82.5 
80,9 
80,1
78.7
78.7
78.7 
78,1 
71,4
70.7
68.7

Poniżej 60 proc, polaków:
1. kluczborski 58,1
2. prudnicki 44,7
3. raciborski 83,9 morawian, 48,7
4. Królewskiej Huty 43,6
5. sycowski 41,8
6. bytomski miejski 37.5
7. namysłowski 28,4
8. gliwicki miejski 25,5
9. katowicki miejski 21,1

10. opolski miejski 19,8
11. niemodliński 9,6

W pozostałych powiatach śląskich jest polaków 
mniej niż 5 proc.

NaWarmji 1 w Prusach Wschód 
nich niema ani jednego powiatu, w 
któiymby liczba polaków przenosiła 60 proc.

Zakaz językowy obejmie też całe nasze wy- 
chodztwo.

Franki. Ztg. potępia niedwuznacznie za­
chowanie się frakcji wolnomyślnych w sprawie ję­
zykowej, i kompromis zawarty w tej kwestji pod- 
daje następującej ostrej krytyce:

Myśmy od samego początku stali na stano­
wisku, że tutaj nie powinno się 
ustępstw robić, ponieważ takie ograniczenie 
swobody językowej jest nietylko zamaohem 
na prawo do języka ojczystego, lecz oznacza za­
razem iaktycznie ograniczenie wol­
ności zebrań. Jesteśmy bezwzglę­
dnymi przeoiwnikam! zapowiedzia­
nego kompromisu i uważamy za bardzo 
niebezpieczne, że z czysto utylitarnyoh powodów 
ohcą frakcje wolnomyślne porzucić swoje pierwo­
tne słuszne zapatrywanie. Bachu polskiego się 
przez to nie osłabi. Nie trzeba się też łudzić, 
że przez to stłumi się mowę polską a poprze 
język niemiecki. Po 20 latach nie będzie inaczej 
jak dziś, i dlatego określenie czasu w tym para­
grafie jest zupełnie bezprzedmiotowe. Tutaj ma 
być ważne prawo używania mowy ojczystej i wol­
nościowe prawo zebrań oddane reglemsntacji poli 
oyjnej. To musimy z naszego ogólno 
politycznego, liberalnego stanowi­
ska stanowczo zwalozaó. Nawet bardzo 
daleko idące wolnościowe zdobycze nie mogą 
usprawiedliwić cofania się na tym punkcie. Baczej 
niech cała ustawa się rozbije!

Vorwärts zaopatruje swój referat o kom- 
j premisie w sprawie językowej w następujące 

bardzo gorzkie, ale bardzo znamienne i dobitne 
uwagi:

Nie bez uczucia litości trzeba się zapy­
tać, dlaczego d starzy panowie, ci Traegerzy 
iSchraderzy, pod koniec swego uczciwego po­
litycznego żyda okrywają się taką hańbą! I nie 
bez rozgoryczenia będzie się wspominało tę 
garstkę Połndniowo-niemieckiej Partji 
ludowej, tych ludzi zWyrtembergji, gdzie sami 
deszą się taką swobodą zebrań, których pan 
Payer ze swoją starczo-dzieoinną ambicją wpro­
wadził wbagno. A z pewną dekawością czekamy 
na to, co zrobią teraz uczciwe żywioły w stron­
nictwie, co zrobi taki Gothein lub Barth. Ze 
w wolaomyślnym związku frakcyjnym uie ma 
odtąd miejsca dla żadnego politycz­
nie przyzwoitego człowieka, to jest 
jasne. Są rzeczy, których żadnemu stronnictwu 
czynić nie wolno. A ta nędzna szacherka 
giełdziarska należy to rzeczy, którymi ia- 
den uczciwy człowiek palców sobie 
nie plami.

Najgorsze zaś przy tej zdradzie wo^so 
mjślnyoh są motywy, którymi się kisrowak. 
Niedawno pisaliśmy o korupcji w obozie 
wolnomyślnym. Na to prasa frakcyjna milczała. 
Mogła milczeć, ponieważ ten czyn haniebny jest 
najlepszym dowodem naszego twierdzenia

Ale ten fakt nie oznacza tylko smutnego 
końca niemieckiego liberalizmu, jest on haniebnym 
świadectwem upadku całej naszej etyki politycznej. 
Zsiste, ostatnie wybory dały nam piękną większość 
parlamentarną! Naród niemiecki pokutuje ciężko 
za to zaślepienie, które podczas wyborów wywołała 
owa oszukańcza agitacja prowadzona bez żadnych 
skrupułów.

Projekt ograniczający parcelację
polskich spółek, o którym w ostatnim czasie tyle 
pisano, nie będzie w obecnej sesji sejmowi pru­
skiemu przedłożony. Tak donod Beri Fol. Nachr. 
Bząd liczy się podobno z opozycją Izby panów, 
a projektu nie chce forsować.

Kompromis z centrowcami na 
Slązkn. Polski komitet wyborczy na okręg 
opolski, jak donod Gaz. Opolska, odbył także 
swe zebranie, na którym obradowano nad przy­
szłymi wyborami do Sejmu. Uchwalono tymcza­
sem ze względu na widoki kompromisu z Centrum

tylko jednę kandydaturę postawić, która ma być 
ogłoszona po zawiadomieniu Komitatu prowincjo­
nalnego, od którego powiatowy komitat opolski 
oczekuje także oficjalnej wiadomości co do kom­
promisu z partją centrową.

Jak wreszde pod koniec dowiaduje się Gaz. 
Opól, w komitecie opolskim partji centrowej za­
mierzają także postawić tylko jedną kandydaturę.

W ten sposób byłby kompromis w Opolskim 
zapewniony, bo postawiony zostałby jeden polak 
1 jeden centrowiec. Chyba, że kompromis jeszcze 
w ostatniej chwili zostałby popsuty.

Ustawa o stowarzyszeniach 1 zebraniach 
w drugim czytaniu komisji parlament.

(P. B. P.) Na posiedzenie środowe (dnia 18. 
marca) komisji przybyli członkowie stronnictw 
blokowych, zdecydowani na szybkie załatwienie się 
z drugim czytaniem projektu ustawy o stowarzy­
szeniach i zebraniach. W tym czasie nastąpiło 
widocznie porozumienie między partjami blokowymi 
co do poszczególnych paragrafów ustawy; dlatego 
też dyskusja nie była obszerną, wnioskodawcy 
blokowi ograniczali się na kilka słów uzasadniania 
swych wniosków. Z przedwników zaś bloku tylko 
centrowcy podali kilka wniosków.

W dyskusji zabierał też kilkakrotnie głos mi­
nister BethmannHollweg, a przemówienia 
jego sprawiały takie wrażenie, jakoby podług 
umowy zakulisowej podawał pewne objaśnienia, 
jak wnioski, szczególnie blokowe, rozumieć należy; 
w ten sposób niejako upewniał rząd blok o szcze­
rości danych mu obietnic.

Wobec tego nie ma powoda podawać obszer­
niej przemówień poszczególnych członków komisji. 
Ograniczamy się na podania brzmienia paragra­
fów, które w drugim czytaniu zostały przyjęte:

§ 1. Wszyscy, naleźąoy do Bzeszy niemiec­
kiej, mają prawo, w celach nie sprzeciwiających 
się ustawom karnym tworzyć stowarzyszenia i się 
zbierać. Prawo to podlega policyjnie tylko 
ograniczeniom, za wartym w tej usta­
wie i innych ustawach Bzeszy.

Ogólne przepisy policyjne prawa krajowego 
doznają zastosowania, o ile chodzi o zapobieżenie 
bezpośredniemu niebezpieczeństwu dla życia i 
zdrowia uczestników zebrania.

§ 1 a. Stowarzyszenie, którego cel sprzeciwia 
się ustawom karnym, może być rozwiązane.

Bozporządzenie rozwiązania można zaczepić 
w drodze postępowania administracyjnego i gdzie 
takie nie istnieje, w drodze rekursu według prze­
pisów §§ 20, 21. ustawy procederowej.

Ostateczne rozwiązanie stowarzyszenia powin­
no być publicznie ogłoszone.

§ 2. Każde stowarzyszenie, mające na celu 
wpływanie na sprawy polityczne (stowa­
rzyszenie polityczne) musi mieć zarząd 
i statut

Zarząd jest obowiązany w przeciągu 
dwuch tygodni po założenia stowarzyszenia 
wręozyć statut oraz spis członków zarządu władzy 
policyjnej, kompetentnej dla siedziby stowarzysze­
nia. Odokonauiu wręczenia ma się 
udzielić bezpłatnego poświadczenia.

Bównież powinnno się zgłosić każdą zmianę 
statutu jako taż każdą zmianę w składzie zarządu 
w przeciągu dwuch tygodni po nasta­
nia zmiany.

Statut jako też zmiany trzeba wręczyć w nie 
misckim brzmieniu. Wyjątki tego prze­
pisu mogą być dopuszczone przez 
wyższą władzę administracyjną.

§ 2. a. Grona osób (Personenmehrheiten), 
schodzące się przejściowo, aby z polecenia upra­
wnionych do wyborów czynić przygotowania do 
wwnych wyborów do korporacji publicznych, po 
egających na ustawach lub zarządzeniach władz, 

nie nwaźa się od dnia urzędowego ogłoszenia dnia 
wyborów aż do ukończenia aktu wyborczego za 
stowarzyszenia polityczne.

§ 3. Kto chce urządzić zebranie publiczne 
w celu omawiania spraw politycznych (zebranie 
polityczne), powinien o tym donieść władzy poli­
cyjnej najmniej 24 godzin przed rozpoczęciem 
zebrania z podaniem miejsca i czasu. O zgłosze­
niu ma władza policyjna natychmiast udzielić 
wzpłatnego poświadczenia.

Nie potrzeba zgłoszenia dla zebrań, ogłoszo­

nych publicznie; czego do ogłoszenia potrzeba, to 
przepisuje centralna władza krajowa.

Nie potrzeba dalej zgłoszenia dla zebrań 
osób uprawnionych do wyborów w celu przepro­
wadzenia wyborów korporacji publicznych polega­
jących na ustawach lub zarządzeniach władz od 
dnia urzędowego ogłoszenia dnia wyborów do u- 
kończenia aktu wyborczego.

To samo stosuje się do zebrań osób prowa­
dzących proceder, pomocników prooederowyoh, 
czeladników, robotników fabrycznych, właśoioielt 
i robotników w kopalniach, salinach, zakładach 
górniczych i podziemnych kamieniołomach i ko­
palniach w celu owawianla umów i związków dla 
otrzymania korzystnych warunków płacy i pracy, 
mianowicie za pomocą złożenia pracy lub wyda­
lenia robotników.

§ 4. Publiczne zebrania pod golem 
niebem i pochody na nlioaeh lab placach pu­
blicznych wymagają pozwolenia władzy policyjnej.

O pozwolenie powinien się urządzający wy­
starać przynajmniej 24 godzin przed rozpoczęciem 
zebrania lub pochodu z podaniem miejsca i czasu. 
Pozwolenia ma się udzielić na piśmie i wolno go 
tylko odmówić, jeżeli z odbycia zebrania lub urzą­
dzenia pochodu obawiać się trzeba zagrożenia bez­
pieczeństwa publicznego. W razie odmówienia ma 
się urządzającemu natychmiast udzielić bezpła­
tnego doniesienia z podaniem powodów.

§4.8. Zebrania, urządzonego w miejsca 
zamkniętym, nie można już dlatego uważać 
za zebranie pod gołym niebem, ponieważ uczest­
niczą w rozprawach osoby, znajdujące się poza 
miejscem zebrania, albo ponieważ zebranie prze- 
niosło się do podwórza lnb ogrodu, ogrodzonego 
płotem i będącego w związku z miejscem ze­
brania.

§ 4. b. Centralnej władzy krajowej pozo­
stawia się prawo decyzji, że i w jakich warunkach 
dla zebrań pod gołym niebem i pochodów za­
stąpić można pozwolenie zgłoszeniem lub publi­
cznym ogłoszeniem.

Zwyczajne pochody pogrzebowe jako też 
pochody weselne, gdzie one są w zwyczaju, 
nie wymagają zgłoszenia, ani pozwolenia. Cen­
tralnej władzy krajowej przysługuje prawo decyzji, 
że i inne pochody nie wymagają zgłoszenia i po­
zwolenia, i że pochody przez kilka miejscowości 
potrzeba zgłosić i otrzymać na nie pozwolenie 
tylko u jednej władzy policyjnej.

§ 5. Każde zebranie polityczne musi mieć 
przewodniczącego. Urządzający zebranie 
ma prawo objąć przęwodnictwo, zdać je innemu 
lub wybór przewodniczącego pozostawić zebraniu. 
Przewodniczący, lub dopóki tenże nie jest wybrany 
urządzający, powinien mieć steranie o spokój i 
porządek na zebrania. Jest też uprawniony de 
oświadczenia, że zebranie jest rozwiązane.

§ 6. Nie wolno nikomu ukazać sięz 
bronią na zebrania publicznym lub w pocho­
dzie, który ma się odbyć na ulicach lub placach 
publicznych, ohyba, że na mocy zawodu publicz­
nego uprawniony jest do noszenia broni lnb przez 
władze upoważniony do ukazania się z bronią.

Partje blokowe głosowały zwartym szeregiem 
przeciw wszelkim wnioskom, podanym przez cen­
trowców. Przewodniczący stwierdził stereotypowe, 
że wnioski odrzucono 12 głosami mniejszości. — 
Gdy miały się rozpocząć obrady nad § 7. wniósł 
Blok o odroczenie. Na zapytanie o powód wniosku 
odpowiedział jeden z konserwatystów, że partje 
blokowe jeszcze nie doszły do zupełnego porozu­
mienia, co chcą zaproponować co do § 7. Obrady 
odroczono do czwartku.

Płowa posła Kulerskiegs
wygłoszona w Parlamencie niemieckim przy •ma­
wianiu sprawy zapomóg dla weteranów wojskowych, 

dnia 17. marca.
(Streszczenie według zapisków stenograficznych.)

M. P. Wobec spóźnionej pory — dochodzi 
już przecież godzina dziesiąta — streszczę się 
jaknajbardziej.

(Ogólne brawo!)
O kwestji weteranów mówiono tu już tak 

często, i zgodność wszystkich partji zdumiewająco 
była jednomyślną, aby im dopomóc, boć to prze­
cież rzecz honoru Bzeszy wobec nich. Dzięki tej

jitaty feljeton.
Biblioteczka uniwersytetów lu­

dowych. Nr. 48.—64. Warszawa 1907—1908. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków — G. Ge­
bethner i Spółka. Powyższa popularna bibljo- 
teoska (o której pisaliśmy w Kurjerze dwukrotnie 
v roku przeszłym) została w ostatnich tygodniach 
wzbogaconą o kilkanaście nowych numerów. Są 
to: Sienkiewloza: .Z puszczy Białowieskiej*', 
»Niewola tatarska**, »Pójdźmy za nim !** „Za Chle­
bem“, „Ze wspomnień nauczyciela poznańskiego“, 
„Sielanka“, „Orso“. Wartości otworów Sienkie­
wicza nie potrzeba specjalnie podkreślać, znalazły 
one już należytą ocenę, i to nietylko naszą, ale 
i obcych narodowości, które przyswoiły swojej li­
teraturze wszystkie, nawet najdrobniejsze rzeczy 
mistrza słowa polskiego. Niniejsze tanie wydanie 
ma się przyczynić do większego jeszoze rozpo­
wszechnienia tych niepospolitych płodów dacho­
wych.

Ale i utwory innych autorów, zamieszczone w 
dalszym ciągu w „Biblioteczce“, zasługują z roz­
maitych względów na baczną uwagę. Piękne 
np. nowele Sewera (Ignacego Maciejow­
skiego „Dola“, „Łosia Barlak“, „Wiosna“, za­
czerpnięte z życia wiejskiego, w którego malowania 
— jak wiadomo — celował Sewer, odznaczają się 
niewysłowionym wdziękiem. Do tych ostatnich 
dwuch obrazków odnoszą się słowa Feldmana 
o Sewerze: „Gdy jara, hoża dziewczyna, dusząca 
się wśród morów miejskich znowu rzuci się na

łono wsi, gdzie oddycha wszystkimi jej porami, 
wchłania wszystkie jej piękności — wtenczas ma­
my uosobienie „wiosny“ koncert czystych, głębo­
kich i zdrowych strun duszy ludzkiej“.

Dalszy tomik zawiera trzy obrazki Wiktora 
Gomnlickiego: „Oracz“ „Nieprzespany sen 
pani Madejowej“, „Filemon i Baucis“. Pierwszy 
i ostatni to wyjątki z obszerniejszej książki antora 
p. t. „Zielony kajet“, w której znaohodzimy poe­
tyczne nastroje z letniego mieszkania. Poeta 
kreśli na tle przyrody pełne nrokn obrazki o głęb­
szym podkładzie ideowym. Może właśnie dwa 
najładniejsze Z tego zbioru wybrano do niniej­
szego tomiku. Wzruszającym do głębi jest ten 
oracz, zgarbiony wiekiem i pracą, który, chodaż 
czuje, że dni jego policzone, oprawia i orze ziemię 
ojców, już nie dla siebie, ale dla tych co „przyńdą“ 
po nim. Podobne nczuoie budzi w naszym sercn 
opowiadanie o Onufrym i Onufrowej („Filemon
i Baucis“) i o ich wierności do grobowej deski. 
„Nieprzespany sen pani Madejowej“ zaczerpnięto 
z „Obrazków prawdziwyoh“, które były pierwszym 
zbiorsm rzeczy, napisanych prozą przez wytwornego 
poetę. — Dożo poezji tkwi też w noweli Adolfa 
Dygasińskiego p. t. „Co się dzieje w gnia­
zdach“.

Z dawniejszych autorów przypomniano nam 
Łucjana Siemieńsk i ego krótkimi, ale ży­
wymi i pięknym stylem napisanymi opowiadaniami 
na tle historycznym („Portret króla Jana** 1, „Po­
słowie Siewierscy“, „Wieczór n gienerała Kopcia“). 
Pierwsze pomieścił swego czasn także pro£ By- 
markiewicz w znakomitych „Wzorach prozy“ 
(stopnia I-ym). Do starszych otworów zaliczają 
się też milutkie „Prządki“ Narcyzy Żmi-

chowakiej, powiastka ze wspomnień dziecin­
nego wieko. — Eesztę numerów wypełnia tomik 
z celniejszymi obrazkami Wincentego Kosia- 
ciewiozą, oraz zawsze świeża, choć napisana 
yle już lat temu nowela p. t. „Wawrzyńcowie“ 

Juljana Łętowskiego, zbyt wcześnie zmar- 
ego uzdolnionego nowelisty i poety.

Na niezwykłą taniość wydawnictwa przy do- 
>rym papierze i wyraźnym druku zwracaliśmy 

także już dwukrotnie uwagę.
T. M,

Biblioteczka młodzieży szkolnej.
Nr. 1.—38. Warszawa 1908J Nakład Gebeth­

nera i Wolffa. Kraków — G. Gebethner i Sp). 
Zachęchęcona wielkim, a tak zasłużonym powo­
dzeniem swej »Bibljoteczki uniwersytetów ludo­
wych*, podjęła firma Gebethnera pokrewne wyda­
wnictwo, przeznaczone dla młodzieży p. t. »Bibljo- 
teczka młodzieży szkolnej*. W pierwszych kilku­
dziesięciu tomikach znajdajemy utwory autorów, 
którzy na polu piśmiennictwa dla młodego wieku 
oddawna słusznym cieszą się uznaniem. Z rzeczy 
oryginalnych spotykamy tn prace: A n czy ca, 
chrząszczewskiej, Chęcińskiego (wy- 
)ór wierszy), Jachowicza (wybór bajek), 
Niewiadomskiej, Zaleskiej, Buko­
wieckiej, Warnkówny, Teresy-Ja- 
dwigi itd. Z powiastek tłumaczonych znalazły 
pomieszczenie utwory Amicisa (w przekładzie 
Konopnickiej), Andersena, Kiplinga itd. 
Nadto zapowiedziano cały szereg dalszych nume­
rów, które pomiędzy innymi zawierać będą takie 
np. wartościowe rzeczy: Wybór poezji Kobo-

pnickiej, Lenartowicza, Syrokomli, 
wybór legend o Matce Boskiej Ga wal e- 
wicza.

Książeczki te wielką oddać mogą przysługę 
dziatwie naszej nietylko z powoda dobrego wy­
boru powiastek i wierszy, ale i dla starannego 
wydania, opatrzonego stosownymi objaśnieniami, 
zachęcającymi do samodzielnego myślenia. Przy 
końcn każdej powiastki znajdują się bowiem py­
tania, na które dziecko bądź samo sobie odpowie, 
bądź też, w razie nieprzezwyciężonej trudności, 
poprosi starszych o wytłumaczenie. Oto n. p. 
próbka z tomiku pierwszego: »Co to znaczy, 
głąb wody, najeżone piórka, rozsypać się w grozy, 
wypróchniałe drzewo, dorodne siemię, śnieżna 
zawieja, odwilż, zmierzch?*

Najgłówniejszą jednakże korzyść z niniejszej 
bibljoteczki odniosą dzieci przez sam fakt czy­
tania po polska, które.w naszym zaborze 
jedynie dom polski dostarczyć im może. Ciekawa 
treść tych książeczek przyczyni się do tego, że 
dzieci chętnie je brać będą do ręki i że nie 
omieszkają dopraszać się o dalsze. Życzenie ich 
ułatwi bardzo niska cena tomików (6—10 kop ). 
Nadzwyczaj wyraźny druk podnosi wartość wyda­
wnictwa i czyni je tym więcej stosownym dla 
małego światka. Sądzimy, że utwoy tu zawarte 
nadają się dla dzieci do lat 12.; niektóre rzeczy, 
np. wyjątek z »Ogniem i mieczem* (a nie z »Po­
topu*, jak mylnie na okładce podano), Sienkiewi­
cza »Pod Zbarażem«, lub Kraszewskiego »Królewicz 
Bolko* niewątpliwie i starszą jeszoze dziatwę za­
jąć zdołają.

T. M.



zgodności zapatrywań wszystkich partji, znajdu­
jemy w etacie znaczną stosunkowo ofiarowaną na 
to sumę. Oczywista rzecz, ii 21 miljonów nie 
wystarczy na to, aby wszystkim weteranom dać 
zasłużony żołd honorowy, mamy przecież nadzieję, 
że nowy sekretarz stanu pod tym względem 
wstąpi w ślady swego poprzednika p. Stengla.

Zdarza się jednakowoż dosyć jeszcze często, 
że aresztuje się weteranów jako włóczęgów, z 
czego wynika, że najuboższym z pomiędzy wete­
ranów tej zapomogi się nie daje. Sądzimy, że, 
jeżeli kiedyś starano się o pozyskanie za Wdą 
cenę młodych ludzi dla służby wojennej, powin­
nością jest dzisiaj władzy nie czekać, aż weterani 
zgłoszą się z prośbą o zapomogę; władza odszu­
kać powinna weteranów celem ofiarowania im ta­
kowej. Przykre także robi wrażenie, jeżeli się 
widzi, że biedny wojak czeka na śmierć swego 
poprzednika, z którym kiedyś walczył ramię przy 
ramieniu, aby po nim objąć zapomogę weterana. 
To jest stan, niegodny potężnego państwa nie­
mieckiego. Już w roku 1903. w tym samym 
duchu tu przemawiałem, a wówczas większość tej 
Izby przyznała mi słuszność. Kolega dr. Arendt, 
który i dzisiaj tak gorąco przemawiał za sprawą 
wojaków, podkreślił wówczas, iż daleko dojść mu- 
siało w Rzeszy niemieckiej, jeżeli polak uwagę 
rządu na jego obowiązki wobec weteranów woj­
skowych zwracać musi. M. P., moim zdaniem 
dziś jeszcze to samo powiedzieć można.

Uważam również za słuszne, jeżeli tu poru­
szono myśl podwyższenia pierwotnej zapomogi 
w kwooie 120 mk., gdyż to jest wsparcie dla 
ubogiego, a nie żołd honorowy.

Słusznie odezwały się tu także głosy nagany 
przeciw żądaniu świadectwa lekarskiego, jeżeli we­
teran przekroczył już 60. rok życia, z czego tylko 
niepotrzebne wynikają koszta. Władze admini­
stracyjne grzeszą w tej sprawie ciężko w dzielni­
cach polskich. Szczególnie dopuszczają się lant- 
raol wobec polskich wojaków rozmaitych czynów, 
które zachodzić nie powinny, bo przecież polscy 
wojacy kiedyś spełnili swe zadanie tak samo, jak 
niemieccy, co często już pruscy oficerowie z peł­
nym uznaniem wypowiadali. Nie powinno się tu 
robić różnicy. Polepszyło się wprawdzie pod 
tym względem niejedno, ale jeszcze nie jest, jak 
być powinno.

Teraz przechodzę do wniosku centrowego.
Głosować będziemy za wnioskiem i mamy 

nadzieję, że centrum zażąda w danym razie gło­
sowania imiennego, aby dowiedziano się, jak się 
WBzysoy członkowie Izby na sprawę wsparcia we­
teranów zapatrują.

Od stołu rządowego poruszono punkt pokrycia 
wydatków. He w naszej możności, starać się bę­
dziemy o rozwiązanie tej kwestji. Rząd znaj­
dzie się w pewnym położeniu przymusowym. 
Uważamy to jednakże za stronę dodatnią, bo w 
takim razie weterani wojskowi dojdą wreszcie do 
swych praw.

Co do wniosku Orioli, to głosować będziemy 
za pierwszą jego częścią. Natomiast przeciwni 
jesteśmy części drugiej. Środki na potrzeby wete­
ranów znaleźć trzeba w inny sposób, a nie za 
pomocą podatku osobnego na ten cel.

Rezultaty sesji delegacyjnej.
Wiedeń, 16 marca.

(A.) Sesja delegacyjna austryjacka ciągnęła 
się z górą dwa miesiące. Rozwlekłość sesji nie 
wyniknęła z potrzeby. Była następstwem taktyki 
stosowanej przez ministrów wspólnych. Liczyli 
oni, że rozdrabnianie ciągłości obrad będzie ha 
mulcem skutecznym na zapędy opozycyjne dele 
gatów. Temperament musiał osłabnąć i każda 
akcja na dalszą metę musiała się załamać, skoro 
od jednego posiedzenia do drugiego upływało dni 
kilka, lub nawet kilkanaście.

Dwie sprawy polityczne niepokoiły ministrów 
wspólnych: kwestja polska i kwestja bałkańska. 
Trzecią zmorą była kwestja wojskowa, kość nie­
zgody między Auatrją i Węgrami.

Baron Aehrenthal dnia 21. grudnia 1907. r. 
zastrzegł się, że kwestja wywłaszcenią 
polskich właścicieli ziemskich w Prusieth nie na­
leży przed forem Delegacji austryjackiej. Staaął 
na grancie formalnym: nie wolno się nikomu 
wtrącać do spraw wewrętrznych obcego państwa. 
Lecz Delegacja nie taszczyła się o protest mi

nistra. Nietylko delegaci polscy i słowiańscy, 
lecz także część spora delegatów niemieckich wy­
dęła sąd ujemny o ustawie wywłaszczającej. Bro­
nili tej ustawy posłowie niemieccy prusofilskisgo 
kierunku. Była to obrona szczególniejszego ro­
dzaju. Nie utrzymywali, żs wywłaszczenia jest 
ceynem słusznym. Wszechaiemieo Pocher rzekł, 
że Prusy są silniejsze, niż polaoy, mają prawo 
tedy robić z nimi, co się im podoba.

Mowy posłów polskich, poświęcone Prusom, 
były pełne siły i godności Największe wrażenie 
zrobiła mowa prezesa Koła Polskiego. Dr. Głą- 
biński roztrząsał publicznie i gruntownie pytanie, 
ozy monarcbja habsburska ma korzyści z przy­
mierza, któro jej narzucił Bismarck w 1879. r., 
czy może liczyć na poparcie Prus w razie nie­
bezpieczeństwa, czy to przymierze zabezpiecza ją 
przed zaborem z strony Niemiec? Powołał się 
na przykłady historyczne i na dzieła współczes­
nych niemoów, jak Ernest Hassę, który się 
w swych broszurach i książkach politycznych do­
magał zaboru części Austrji i znacznej części 
Królestwa Polskiego.

Mowa prezesa Koła Polskiego zrobiła głębo­
kie wrażenie na dworze. Tam nie zapomniano 
ni roku 1856 , ni 18. stycznia 1871. r., który 
koronę cesarską niemiecką osadził na głowie 
Hohenzollerna.

Minister spraw zagranicznych, baron Aehren­
thal, znalazł się w położenia bardzo kłopotliwym. 
Pragnąc rozpocząć politykę bardziej czynną na 
Bałkanach, manewrował tak niezręcznie, że 
naraził gabinet petersburski. A że ten ostatni 
może teraz liczyć na poparcie Anglji i Francji, 
przeto metodę dyplomatyczną ministra, a tym 
samym i jego plany bałkańskie poddano ostrej 
krytyce nietylko w Peterbnrgu, lecz i w Londynie 
oraz Paryża. Barona Aehrenthala odbiegli wszyscy, 
na przyjaźń Prus natomiast nie mógł się powo­
ływać, gdyż wzbudziłby tym w delegacji jeszcze 
głośniejsze protesty, niż dotychczas.

W rezultacie ostatecznym trzeba stwierdzić, 
iż przebieg sesji delegacyjnej osłabił stanowisko 
barona Aehrenthala. Opinja publiczna nie na­
brała lepszego przekonania o jego talencie poli­
tycznym i o jego zręczności dyplomatycznej. 
Przeciwnie, osiągnęła wrażenie, że jest przecię­
tnym rntynistą, i to o zwyczajnych skłonnościach 
reakcyjnych z doby Śwlętego-Przymierza przed 
stu laty.

Sprawę wojskową rozdmuchiwali w 
Delegacji austryjackiej jawni i ukryci przeciwnicy 
dualizmu. Od czasn wielkiego przesilenia na 
Węgrzech, trwającego od r. 1903. do 1906. 
niemcy anstryjaccy otwarcie lab półgębkiem mó 
wią o potrzebach obalenia odrębnego państwa 
węgierskiego z pomocą siły wojskowej. W tym 
celn chdeliby zjednać sobie korpns oficerski. 
Zaproponowali podwyżkę gaży oficerskiej. Tę 
podwyżkę usiłowali przeforsować w Delegacjach 
bez względu na opór węgrów. Węgrzy byli go­
towi uchwalić podwyżkę gaż, wzamian przecież 
domagali się koncesji narodowych wojskowych, 
Te ostatnie, raz w życie wprowadzone, rozdzieli' 
łyby armję wspólną na dwie części: austryjacką 
rei niemiecką i madziarską.

Spór się zaognił. Po obu stronach padły 
groźby, tchnące nienawiścią. Groźby, które świad­
czą, że niemcy anstryjaccy i madziarzy tworzą 
dzisiaj dwa nieprzejednane, wrogie s^bie obozy.

Do podwyżki gaż nie przyszło. Lecz mini 
strowie wspólni mnsieli się zobowiązać solennie, 
że w maju zwołają nową sesję delegacyjną i wów­
czas skłonią węgrów do uchwalenia podwyżki. 
W jaki sposób zdołają spełnić obietnicę? Nikt 
o tym nie wie. Zdaje się, że i ministrowie także 
nie wiedzą. Obiecali celem zyskania na czasie. 
Do maja jeszcze dwa miesiące.

Delegaci polscy nie brali udziału w sporze 
niemiecko madziarskim. Jeżeli podwyżka gaż ofi­
cerskich jest potrzebną, będą za nią głosowali. 
Lecz zapędy centralistyczne, wymierzone przeciwko 
dualizmowi, potępiają surowo. Wiedzą, że oba 
lenie samodzielneści węgier byłoby początkiem 
ery nieubłaganego, giermanizującego absolutyzmu, 
jak po 1849. roku. Prawda, że ten absolutyzm 
skręciłby później kark. Ale za owe eksperymenty 
trzebaby zapłacić krwią, pieniędzmi, odpływem 
kultury. Do składania takiej daniny polacy nie 
mają ochoty.

Prócz tego zdają sobie sprawę, że w organi 
zaeji dzisiejszej wojsk wspólnych i obrony krajo­
wej niemczyzna zajmuje zbyt dużo miejsca nie 
potrzebnie, krzywdząc inne narody. Bez szkody,

owszem z pożytkiem dla sprawności wojska można 
zaprowadzić niejedną zmianę w ducha narodo­
wym. Za zmianami na rzecz węgrów muszą 
przyjść koncesje na rzecz polaków i czechów. 
Dlaczegóż więc delegaci polscy mieliby pomagać 
ceatralistom niemieckim ? Nie pomogli! Byli 
tylko obserwatorami sporu.

Sesja tegoroczna zaświadczyła — acz jeszcze 
słabo — że dzięki głosowaniu powszechnemu i 
ministrowie wspólni dostali się pod kontrolę 
ostrzejszą, niż poprzednio. Smakuje im to gorzko, 
lecz muszą się pogodzić z faktem dokonanym.

O zjazd słowiański.
Pan Nestor w Rusi wskazuje, co, zda­

niem jego, rosjanie powinni robić, ażeby polacy 
mogli wziąć odział w zjeździe słowiańskim.

Wszystko to — pisze — zależy od warun­
ków, w jakich w czasie obrad nad tą kwestją 
znajdować się będzie kwestja polska w Rosji. 
Jeżeli warunki te będą dawały choć niewielką 
nadzieję polepszenia się stosunków, to prawdo­
podobnie polacy zgodzą się na zwołanie zjazdu, 
w przeciwnym razie, przy coraz gorszym układzie 
stosunków, rokowania zostaną zerwane.

Będzie to również zależało w pewnym sto­
pniu od zachowania się tego rodzaju organów 
prasy, jak Nowoje Wremja, które jedną ręką 
przywołuje do siebie przyjaciół-polaków, a drugą 
pokazuje im pięść, lub czyni jaki inny symbo­
liczny giest, niemniej wymowny. Jeżeli w arty­
kułach wstępnych, poświęconych zjazdowi słowiań­
skiemu, Now. Wr. proponuje dobrodusznie zapom­
nieć na chwilę o »drobnej waśni domowej«, a na 
dalszych zaraz swych łamach udziela miejsca bez­
myślnie dzikiej i bezwstydnej nagance pp. Mień- 
Bzikowa, Filewlcza, Georgiewskiego i innych, to 
cóż stąd za korzyść? Któż zamąca braterskie 
nawoływania artykułów wstępnych?

W wymienionym artykule Now. Wr. między 
innymi upomina polaków, ażeby do spraw zjazdu 
nie wtrącali polityki, tak bowiem postanowił sam 
komitet delegatów słowiańskich. Przecież po wy­
łączeniu polityki pozostaje jeszcze olbrzymie pole 
do porozumienia w zakresie kultury, nauki, sztuki, 
wychowania...

Otóż po wyrazie: wychowanie — należy po­
stawić kropki.

Czyż wy, panowie, nie wprowadzacie polityki 
i do zagadnień kulturalnych, i do nauki (uniwer­
sytet warszawski), 1 do wychowania? Jakże po­
lacy zapomnieć mają o polityce, kiedy każde 
dziecko polskie, wracając ze szkoły, przynosi ją 
do domu?

Przedewszystkim załatwijcie, lub choć posta­
rajcie się złagodzić nieszczęsną kwestję szkolną w 
Królestwie Polskim, a wtedy dopiero mówcie o 
usunięciu polityki ze zjazdu słowiańskiego.

Kolej sandżacka.
Sam projekt tej kolei nerobił tyle wrzawy, 

pisano o niej artykułów na setki w różnych ję 
zykach, ale z tego wszystkiego nikt się nie dowie, 
co to właściwie jest — ta projektowana przez 
Austrję kolej ssndźacka. Na rzeczowy o niej 
artykuł zdobył się tylko praski tygodnik 
Przehled (No. 23.):

Skutkiem walki ekonomicznej między obiema 
połowami monarchii austro-węgierskiej uszczupla 
się teren zbytu Cislitawji (Austrji właściwej), a 
Węgry gotują się do zupełnej rozłąki cłowej na 
rok 1917. Trzeba więc myśleć zawczasu o nowych 
drogach dla handlu austryjackiego. Zawarto więc 
umowę handlową z Serbią (której zarzekano się 
zrazn), opracowano zaś dwa projekty: żeglugi pa 
rostatkami do Argentyny i — kolei sandżaekiej.

W okresie coraz cięższych kłopotów dla zor 
ganizowania eksperta — sąsiaduje bezpośrednio 
z Austrją kraj, zdolny do wielkiego postępu eko 
nomicznego, ale zaniedbany ekonomicznie, dokąd 
można skierować bez poważniejszej konkurencji 
obcej wyroby przemysłowe i kapitały inwe 
styoyjne, a gdzie nie ma ani tak dalece inte 
resn dla ochrony produkcji, ani też władzy pań 
stwowej na tyle uporządkowanej, ani też na tyle 
inteligientnej, żeby ustanowiła cła ochronne prze 
ciw dowozowi z zagranicy.

Turcja europejska z Czarnogórą (bez wilajet 
dryncpolskiego) ma do 5 miljosów ludności

Jest tani węgiel, są rudy, są siły wodne — 
a tubylcom znane jest tylko rolnictwo prymity­
wne — i wypas bydła. Handel skupia się w ży­
dowskim Soluniu, gdzie jest dobry port i 
dokąd zmierzają wszystkie drogi i koleje z Caro- 
grodu, z Monastyru, z Mitrawioy i Niszu.1

Austrja potrzebuje bezpośredniego połączenia 
z Turcją, niezależnego od dobrej woli 
drugiob państw, a takich dróg mogą być 
tylko dwie:

Przez sandżak uowobazarski i któryś z por­
tów ozarnogórskiob lub gćrno-bałkańskioh. Koleje 
bośniackie, wąskotorowe, połączone z węgierskimi 
w Bośniackim Brodzie, dochodzą do granic san- 
dźaku nowobazarskiego przez swe odgałęzienie 
Sarajewo-Uwac. Chodzi teraz o połączenie sieci 
bośniackiej z macedońską, o niedużą kolej, dłu­
gości zaledwie 140 kilometrów z Uwaoa 
do Mitrowiey — a osięgnie się połączenie Wie­
dnia ze Soloniem (Saloniki), a zatem z żeglu­
gą do Azji Mniejszej, a zarazem będzie to 
najkrótszym połączeniem Serbji i Bułgarji sz 
Adrjatykiem przez linję Skoplje — Sarajewo — 
Metko wioe.

Paragraf 25. akta kongresu berlińskiego przy­
znają Austrji prawo do dróg handlowych ¡stra­
tegicznych w sandżaku. Oburzenie na pro­
jekt anstryjaoki było sztuczne; jedyną winą Au­
strji było chyba, że tak długo nie skorzystała ze 
swych praw. Chodziło jednak o wytargowania 
kompensaty.

Kompensatą ma być kolej dunajsko-adryja- 
tycka, popierana przez Rosję, która znów wywo­
łała ze swej strony ochotę bułgarską do obmyśle­
nia także dla siebie najkrótszego połąozenia z 
Adryjatykiem. Kolej ta ma wyjść z Radnjewaca 
nad Dunajem przez Negotin i Zajczar do Niszu, 
stąd po rozpoczętej jnż linji Nisz - Saluń, 
a dalej od którejś stacji tej linji, albo z 
samego Niszu przez Prysztyn, Bujanowce, Feri- 
savicz, albo też ze Skoplja na Prizreń, a stąd 
do Skntariialbo do jakiego portu czarnogórskiego 
(Dulcigno lub Antivari), albo też do portu albań­
skiego (prawdopodobnie do Medua) nad Adryja­
tykiem.

Od Nisza do morza jestJ450 kim., a linia 
ta byłaby zaszachowaniem kolei sandżaekiej pod 
każdym względem, ekonomicznym i politycznym. 
Wywóz serbskich płodów rolnych i bydła stałby 
się przez to niezależnym od Austrji (Austrja nie 
pozwala nawet na przewóz serbskiego bydła po 
linjacb bośniackich do Metkowic). Część tej kolei 
od Radnjewaca do Niszu jest niemal gotowa.

Jest jeszcze drugi projekt kolei dunajsko- 
adryjatyckiej, a mianowicie z użyciem będącej w 
robocie linji Antivari-Virpazar przez Czarnogórę 
do stacji nowej kolei sadźackiej Trepce.

Uskutecznienie któregokolwiek z tych proje­
któw »transwersalnych« pociągnęłoby za sobą 
korrelatywne i dla zachowania równowagi nieod­
zowne dalsze projekty, a to ze strony Bułgarji 
od Sofii przez Kiistandil do Kumanowa na linji 
Nisz-Skoplje, ze strony zaś austryjackiej staranoby 
się przedłużyć linję z Zeleniki w zatoce Boeche 
di Cottaro do Antivari lnb jakiego innego punktu 
końcowego kolei transwersalnej. Ten ostatni spo­
sób połączenia kolei bośniackich z macedońskimi 
miałby jednak mniejszą wartość od linji Uwac- 
Mitrowica, bo do Antivarl dogodniej byłoby dostać 
się okrętem. Ale i tu linja nabyłaby jednak 
znaczenia po połączeniu Dalmacji z 
kolejami w Dolnej Krainie i po wybu­
dowaniu linji Split-Metkovice.

Cokolwiek myśleć o stronie politycznej tej 
sprawy — konkluduje czeski Przehled — 
pod względem ekonomicznym odniesiemy jak naj­
większe korzyści, bo osiągniemy połączenie z naj­
bliższym krajem, do którego możemy skierować 
swój wywóz. Nasz interes skupia się formalnie 
na jak najszybszym wykonaniu kolei sandżaekiej, 
a bynajmniej nie wymaga, żeby ubi­
jać projekt kolei transwersalnej, bo 
zawarliśmy już z Serbią traktat handlowy, a więk­
sza swoboda Serbji i Bułgarji wobec innych państw 
może tylko wyjść na korzyść naszych eksporterów, 
bo przyczyni się do wzmożenia zdatnośoi kupcze­
nia obydwóch tych krajów.

A więc niema powodu do alarmów; cała 
wrzawa była sztuczna. Każda kolej, nawet pro­
ponowana przez Rosję, przyda się Austrji, bo da 
się obmyślić stosowne z nią połączenie sieci 

> austryjackiej. Czesi zaś stają tym razem stanowczo 
po stronie Austrji.

Kazimierz Zdzlechowskl
19

ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

— Znam twoje uczucia i myśli, podzielam 
to wszystko i rozumiem, ale nie można 
iść za daleko. II ne faut pas outrer.., — żywe 
świecące zawsze i mimo wszystko wesołe 
oczy pani Kamienieckiej nadaremnie szukały 
Pawiowego spojrzenia. — Wspierajmy, ilę 
można, bądźmy hojni i dobroczynni, a z dru­
giej strony przecież nasza pozycja, nasze 
przyzwyczajenia...

Urwała, pochyliła się nad stołem, przerzu­
ciła kilka fotografji, wzięła jedną z nich do 
rąki i nie podnosząc oczu, zaczęła:

— Ale nie o tym chciałam mówić z tobą... 
Wpadła tu do mnie przed śniadaniem Aga... 
nie ze skargą, ale z żalem... zapłakana... ona 
ciebie tak kocha!...

Teraz Paweł spojrzał na teściową. Mógł­
by wybuchnąć gromkim śmiechem, chciałby 
powiedzieć jej krótko i grubiańsko: kpisz, 
czy o drogę pytasz?... Po całym wczorajszym 
dnia, po wszystkim, co wycierpiał, taki fałsz ....

— Widocznie niekiedy miłość ma dziwne 
objawy — mruknął.

— Ona kocha ciebie, Pawle, wierz mi... 
każda kobieta przywiązuje się do męża, tylko

ty jej nie zrażaj i nie wymagaj za wiele... Mło­
dość ma swoje prawa... Przyjechaliście do 
miasta, ona trochę bywa i trochę przyjmuje — 
w tym nie ma nic złego... Cóżbyście robili na 
wsi ? Spojrzyj naokoło: ci wszyscy, co mie­
szkają tu, mają także majątki.. Bądź dla niej 
wyrozumiałym, Paul. Wszedłeś do naszej ro­
dziny, a naszą dewiza: zgoda i porozumienie 
i miłość wzajemna. Taki już duch tego domu. 
Wypracowałam to przez długie lata i matka 
moja czuwa zdała.

Tu pani Henryetta rozrzewniła się jak 
zwykle, gdy była mowa o matce, znowu wy­
ciągnęła do Pawła obie ręce, objęła jego gło­
wę, przytuliła ją do piersi. Paweł poddał się 
uściskom, potym wyprostował się, chrząknął 
i rzekł:

— Ja niczego nie wymagam... wyrzekam 
się wszystkiego... ustąpię... ona złamała mi 
szczęście, ale ja nie poddam się...

To, co on mówił teraz, było owocem no­
cnych walk. Postanowił jednym, wysiłkiem, woli, 
niby jednym pociągnięciem pióra, wykreślić tę 
kobietę z życia swego, pogodził się z nie­
szczęściem małżeńskim, postanowił znosić je 
mężnie i szukać pociechy w pracy, jak tylu 
wielkich mężów — i podobała mu się ta rola 
Mimo to zadrżał mu głos.

Pani Kamieniecka spojrzała na mego z 
niepokojem. Pełna optymizmu i przebiegłe, 
naiwności, miała nadzieję, że »serdecznym 
przemówieniem« załagodziła, sprawę,, że zięć 
rzuci się do jej macierzyńskich nóg i wyjdzie

stąd, niby od konfesjonału, skruszony, zbudo 
wany, uległy — opozycji nie spodziewała się. 
W jej ruchliwych i świecących, jak u ptaka 
oczach, był niepokój. Sprytem kobiecym i do­
świadczeniem widziała oddawna, iż pożycie 
Pawła i Agi nie należy do najlepszych, że 
między nimi toczy się głucha wojna i jest 
wielka rozbieżność dążeń, gustów, charakteru ; 
córka przyjeżdżała już nieraz ze skargą, zięć 
niejeden raz w jej obecności napadał na żonę 
i wybuchał gorzkim żalem, w świecie komen­
towano złośliwie częste wizyty Obrońskiego; 
dola Klary, już rozwiedzionej, była odstrasza­
jącym przykładem, ale ona unikała starannie 
cierpienia, trosk i zgryzot, nie lubiła nazywać 
rzeczy po imieniu i woiała je widzie takimi, 
jakimi powinnyby były być, ślizgała się po 
powierzchni zdarzeń i w najgorszych okolicz­
nościach powtarzała sobie wypróbowaną ma­
ksymę: »il ne faut pas prendre les choses au 
tragique...«

Paweł wbił oczy w ziemię, więc wzro­
kiem uie mogła na nim nic wymóc. Splotła 
ręce, jak do modlitwy, spuściła głowę. Upły­
nęła chwila milczenia.

— Modliłam się, Pawte — odezwała się
— na waszą intencję. Kocham ciebie jak 
syna, a modlitwa matki tyle może... Polecam 
ciebie codziennie w intencji... Bądź cierpliwym...
— wzięła go za ręce. — Ca marchera, ca 
doit marcher... — znowu prosiła go spojrze­
niem.

Paweł całował obie jej ręce.

— Dziękuję mamie — rzekł i wyszedł.
W salonie obojętnie minął żonę i zastu­

kał do Kamienieckiego, który go wzywał.
A pani Henryetta natychmiast przywołała 

córkę.
— Ca marchera — pocieszała ją na wstę­

pie — obiecał mi to... siadaj i...
Aga stanęła przed lustrem i oglądała sie­

bie od stóp do głowy.
— Obiecał — mówiła leniwie — ale on 

się nie zmieni. Nudny jest i nieznośny, piła... 
Niechby sobie myślał, pisał, robił, co mu się 
żywnie podoba, byleby mnie nie wchodził 
w drogę.

— On bardzo kocha ciebie — przekony­
wająco wtrąciła matka.

Pani Aga skończyła przegląd i usiadła. 
Pochyliła się nad stolikiem z fotografiami.

— Trzeba fotografować się co roku — 
rzekła nagle — mody się zmieniają i potym 
tak zabawnie się wygląda... np. ta pani wci­
śnięta w tę wąską suknię!

— Ale i ty musisz mu nieraz ustąpić — 
próbowała nauczać pani Kamieniecka.

— Tak, tak mamo, ustąpię — odparła 
myśląc o czym innym.

— Mamo, ta wczorajsza, czarna, trochę 
za ciężka i za poważna.

— Tak. Każ zmienić przód i dodać 
wstążkę...

Długą chwilę gawędziły o strojach.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Precz z kawą ziarnistą
Wiadomą, 

ziarnistej nabawiają 
kobiecych powstaje :

fałszuje jego szczytną ideę fabrykant Katbrajner jak to sam w setkach tysięcy po naszym kraju rozrzuconuch reklam ogłasza
a to w ten sposób, że jęczmień na tę kawę przeznaczony moczy on we wyciągu z młodych owoców kawowych, przez co rozumie się Kawa ta nabiera takich samych trujących 
własności jako i kawa ziarnista, bo wyciąg ten nie jest przecież niczem innem, jak, tylko Kofeiną.

Każdy więc używający jednej lub drugiej kawy popełnia ciężki grzech przeciw swemu i swoich dziatek zdrowiu, jako też karygodny czyn względem swojej ojczyznj, jo 
zamiast pozostawić swoją krwawicę (kilkadziesiąt miljonów koron rocznie) we własnym kraju, wysyła ją za granicę, do Prusaków.

Kto zatem jasno zdaje sobie sprawę ze swoich czynności i ma poczucie obowiązku względem swego i swoich dziatek zdrowia, jako też względem własnego kraju i popie­
rania swoich, nie powienienby w domu swym widzieć (prócz innych wyrobów krajowych) innej kawej jak tylko :

„Kawę Wolnego“ zdrowotną
wyrabianą z fig, żyta i żołędzi, t. j. artykułów nietylko pożywnych ale i bardzo zdrowych.

Kawa Wolnego kosztuje 1 kg. 1,60 k.
W paczkach ’/2 kg. 80, V, kg. 40, 100 gr. 16, 50 gr. 8 i 25 gr. 4 halerzy. .

Dawnymi czasy nie znano u nas nawet w najwyższych i najbogatszych rodzinach żadnęj innej Kawy, jak tylko żołądziową lub żytnią, a przecież ludzie z ty cli czasów 
odznaczali się niezwykłą silą i zdrowiem. Niżej podany atest Uniwersytetu lekarskiego we Lwowie potwierdza dobitnie zalety „Kawy AA olnego“.

Zakład Hygieny Uniwersytetu Lwowskiego
L. prot. 27. Orzeczenie. Lwów, dnia 5. lutego 1904.

Niniejszym poświadcza się, iż badany w pracowni naszej surogat kawy p. n. „Kawa Wolnego“ zdrowotna nie zawiera żadnych szkodliwych zdrowiu składników. 
w smaku i zapachu przypomina doskonale Kawę, nie zawierając atoli alkaloidów właściwych kawie, zdrowiu szkodliwych, nadaje się bardzo dobrze dla chorych i slabowi y ° P P
niach układu nerwowego, jako też dla dzieci. , . Dr-K- P«ncR’ m-. P-

Dodatku kawy ziarnistej, ani też cykorji „Kawa Wolnego1’ nie potrzebuje, gdyż zepsulibyśmy przez to jej wartość odżywczą i zdrowotną, jako tez jej smak przewyDorny.
Z poważaniem

Antoni Wolny, fabryka „Kawy Wolnego“
Stanisławów, dworzec.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach :
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogearty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzlecluchowlcz

------Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznań, Rybaki 4/6 i

Meble
w wielkim wyborze

w nowo-urządzonym, znacznie powiększ, składzie 
„Pałac Przemysłowy“

poleca Szanownej Publiczności

WL Nowakowski, ul. Butelska nr. 10.

p. p.
Donoszą uprzejmie, iż z dniem 13. marca 1908 r. nabyłem 

z wszelkimi aktywami i pasywami

fabrykę tektury na dachy, asfaltu i przetworów 
: smnłowcowych --

z przedsiębiorstwem krycia dachów, asfaltowań 1 t. d. 
pod firmą:

Jan Sobecki
dawniej Sobcki & Wrzesiński T. z. o. p. na mofą wy­

łączną własność.
Interes ten po śmierci ś. p. zięcia mego Jana Sobeckiego 

dalej pod firmą

Jan Sobecki
prowadzić będę.

Zużywając do fabrykacji li tylko najlepsze surowce do prac 
dachowych wyłącznie doborowy materjał, a zatrudniając wypró­
bowany personal, mam nadzieję, iż wszelkim wymaganiom zadosyć 
uczynię. Polecając przedsiębiorstwo łaskawym względom, pozostaję

z wysokim szacunkiem

Witołd Estkowski.
Fabryka: Główna poń Poznaniem. Biuro: nl. Berlińska nr.

Telefon nr. 250.

f DRYGAS I Fortepiany*«
’ harr*'*"’3 •

tanio a rzet

ZS7//llVVwwS A-DRsSSS81 doznań, ul. I

i harmonia
tanio a rzetelnie poleca

A. DRYGAS I
.. Rycerska 33.

dawn. Richter i Nowakowsk, Butelska 12.

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przytorami poleca
Firma T. Otmlanowskl.

właść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewicz. 
Poznań —'Bazar. Telefon 565

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krats

ulice Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
5W Telefon 762.

i

UczniaNadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Ulład. Playera.
tAP 1000 sztuk "W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W Wspaniały wybór
ziole) biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych lasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. U.
Zał. 1899. Telefon 1844.

z dobrymijwiadomościami szkol­
nymi przyjmie

St. Kożlicki.
Specjalny skład bielizny.

9 do 11,000 mb.
poszukuje się zaraz po banku. 
Łaskawe of. pod B. nr. 449 do 
Eksp. Kurjera Pozn.

Wyszynk znakomitego piwa 
Nonachijshiego

Lowenbrau =
„Gold“.

Wyborna kuchnia.

Restauracja K. Krenz
plac Wilhelmowski 5.

Pomarańcze
słodkie 1 soczyste 100 szt. 
5 16 mk. olbrzymie 7*/2 mk. 
w skrzynkach po 50 i 100 sztuk.

Jarzyny
zdrowotne przez lekarzy zale­

cane poleca
J. Smyczyński,

św. Marcin 27.

IV wytwornym wydaniu książkowym 
naszym =

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny.
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera fozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. R.)

Patent, z astr zez:
' 1 I

błyszczyk na obuwie, 
pi e r w s z o r z ę d n y f a b r y k a t 

z che rńicznej fabryki
Wąbrzeźno Pr. Z

lidlui (Bąiesen, Wpr.)
- ■ j ■■ "•

wszędzie do nabyci?

Kasa oszczędności
¡tanku Rolniezo-yrzemysłoyiegii 

Kwlleckl Potocki I Sp.
ęnyjmjje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od i mk. począwszy plącąc od I do 4 1 pól proe. wedle 

umowy.

p«TENTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Himer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1785. 
Informacje bezpłatnie.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedaialny Kazimierz Źiółkowzki w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do numeru 67. Kur jer a Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 20. marca 1908

Z Izby posłów Se]mu pruskiego.
Berlin, 18. marca.

(P. B. P.) Przy etacie ministerstwa spraw we­
wnętrznych wyrazili wolnomyślnl nadzieję, że policja 
nie będzie potrzebowała wkraczać z powodu plano­
wanych na dzień dzisiejszy demonstracji, i że dziś 
nie poleje się jak przed 60 laty krew. Demon 
straeje te wprawdzie chcą wywrzeć na rząd nacisk 
w kierunku refurmy systemu wyborczego. Reform 
tych tą drogą zapewne się nie osięgnie. Rząd 
jednakże nie powinien wywoływać takioh demon­
stracji przez to, że zamyka uszy na wszelkie do- 
magaaia się tych reform.

Położenie w Rosji.
•

Manifest cara w sprawie Portu Artura.
Petersburg, 19. marca. (TBW.) Car 

wydał manifest do wojska i marynarki, poświęcony 
sdzielnej obronie Portu Artura«. Sąd wojenny w 
tej sprawie ukarał winnych, zarazem jednak boha­
terstwo obrońców rzekomo w najlepszym przedstawił 
świetle.

Kredyt na flotę rosyjską odrzucony.
Petersburg, 18. marca. (TBW.) Komisja 

obrony krajowej w Dumie postanowiła odrzu­
cić kredyt na budowę nowych okrętów linjowych 
na rok 1908. Uchwalono tylko fundusze na 
znajdujące się w budowie okręty oraz na arty- 
lerję, torpedowce, łodzie podwodne i porty wojenne. 
Komisja oświadczyła, że odbudowanie całej floty 
wojennej jest tylko możliwym po zupełnej reor 
ganizaeji ministerjum marynarki i ustanowieniu 
programu budowlanego na kilka lat Projekt rzą­
dowy odrzucono 19 głosami przeciwko 14. Jeden 
poseł wstrzymał się od głosowania.

Wiadomości polityczne.
Bocznica rewolucji w Berlinie.

Berlin, 19. marca. (TBW.) W pielgrzymce 
do grobów bojowników rewolucji z 1848. r. do 
godziny 6. wieczorem wzięło udział około 12 000 
osób, które złożyły 231 wieńców. Policja usunęła 
60 wstęg z powodu .podburzających* napisów. 
Pochód publiczności odbywał się z całym spoko­
jem, tak, że policja wkraczać nie potrzebowała. 
Po godzinie 3. przybywali już tylko nieliczni 
obywatele, ponieważ o tym samym czasie zapo­
wiedziano w 14 lokalach zgromadzenia, na których 
mówcy socjalistyczni ku uczczeniu 60. rocznicy 
rewolucji marsowej referowali na jeden i ten asm 
temat „Prusy“. Na wszystkich zgromadzeniach 
zapadły rezolucje, żądające cztero przymiotnikowego 
głosowania do Sejmu pruskiego. Już przed godziną 
3. sale były tak przepełnione, że policja nie 
wpuszczała dalszych uczestników.

Z powodu tego przyszło przed lokalami wy­
borczymi do demonstracji, które jednak nie przy­
brały rozmiarów niebezpiecznych. O 5. wieczjrem 
zamknięto zebrania, w których razem wzięło udział 
około 20000 osób. Dopiero gdy tłumy wyległy 
na «lice, nastąpiły poważniejsze starcia z policją. 
Na moście Moltkiego rozpędziła policja około 
300 osób.

Przy fabryce maszyn Hartunga przy ulicy 
Wielefa zgromadziło się około 5000 demonstran­
tów, którzy policji stawili czoło. Druga manife­
stacja poważniejszego rodzaju miał miejsce przy 
Chori«er8trasse. W obu wypadkach obyło się je­
dnak bez przelewa krwi.

Niebezpieczniejszy charakter miała demon­
stracja przy Landsberger Allee, gdzie demon- 
straneji napadli na przejeżdżającego na kole stój 
kewego.

Gdy stójkowy przejeżdżał przez ulicę, nagle padł 
strzał. Policjant zsiadł z kołowca w celu pochwy, 
nenia sprawcy. Naraz ktoś krzyknął: To policjant 
strzelili Na to hasło tiutn otoczył policjanta ira 
nił go znacznie. Nadchodzący oddział policji are­
sztował 40 osób.

Wieczorem o 3 kwadranse na 10. przyszło 
do poważniejszego starcia pomiędzy policją a de­
monstrantami na rogu ulic Dirksena i Cesarza 
Wilhelma. Tłum wyrostków z przedmieścia, 
uzbrojony kijami i kamieniami, usiłował dotrzeć 
do pałacu cesarskiego. Policjantów obrzucono ka­
mieniami i dwóch z nich raniono. W końcu po­
licja rozpędziła demonstrantów pałaszami. W kilku 
inwyp.b punktach miasta przyszło również do de­
monstracji, które jednak skończyły się bezkrwawo.

Z innych misst niemieckich nadchodzą na­
stępujące wiadomości:

Kolon ja, 19. marca. Dzień wczorajszy 
przeszedł w prowincji nadreńskiej spokojnie. We 
wszystkich miastach odbyły się zebrania 
socjalno-demokratyczne. Zresztą de 
mestracji żadnych nie było.

Bssen, 19. marca. W okręgu przemysło 
wym rocznica 48 r. minęła bez zakłócenia spo­
koju. W mieście samym ruch na ulicach jak 
zwykle.

Rewolucja w Haiti.
Port au Prinoe, 19. marca. (TBW.) 

Rząd baityjski złożył oświadczenie, że zbiegom, 
którzy schronili się do ambasad europejskich, 
wolno opuścić wyspę. Wyraził jednak równo 
cześnie życzenie, aby w razie ewentualnych pó­
źniejszych rewolucji, ambasady europejskie nie 
stawały się schroniskami buntowników. Zbiego 
wie frsneuscy udali się na pokład niemieckiego 
okrętu wojennego, który wysadzi ich Ba ląd na 
jedne] z sąsiednich Wysp Antylskich. Francuski 
okręt wojenny pilnuje miasta Gonaives. Eaergi 
•zne wystąpienie mocarstw europejskich uratowało 
życie kilku osobom. Stracenie majora Larar<ł 
i kilku towarzyszów jego nastąpić miało właśnie 
w obwili, gdy okręty wojenne pojawiły się w 
przystani.

Pertraktacje pokojowe w Maroko.
Paryż, 19. marca. (TBW.) Gieneral 

d‘Amade opuścił 13. b. m. swój obóz pod Ued 
Tamasin i udał się do Settatu. Tego samego 
dnia po południu przybył do niego dziennikarz 
Houet w towarzystwie trzech francuzów i jednsgo 
włooha, aby z polecenia Mniej a Hafida 
przedłożyć jego propozycje. Hafid twierdzi, że 
oddział Sektaniego, pobity 10. b. m. wdał się 
w bitwę bez jego wiedzy. Dalej zarzuca Mulej 
Hafid francuzom, że szczepowi Szauja narzucają 
gwałtem popleczników Abdula Asiza na kaidów 
i żąda, aby Franoja nie przeszkadzała jego mar 
szowi przeciwko Rabatowi w celu stoczenia z bra­
tem walki na śmierć i życie. Pod tymi warun­
kami ręczy Mulej Hafid za natychmiastowe uspo­
kojenie zbuntowanego szczepu Szauja i godzi się 
wobec Francji na wszystkie zobowiązania Abdula 
Asiza, ale żąda wycofania wojsk francuskich. Gie- 
nerał d'Amade przyjął posłów Muleja Hsfida 
i polecił im zająć kwaterę poza linją wojsk fran­
cuskich. Odpowiedzi gienerała na warunki Muleja 
Hsfida telegram nie podaje.

Z drugiej strony donoszą, że rząd francuski 
czyni przygotowania do dalszej energioznej akcji 
przeciw Mulej Hafidowi i że jest zdecydowany 
dalej popierać Abdul Asiza. Miasta portowe 
Saffi i Azsmur mają być jaknajprędzej 
obsadzone, żeby odciąć Mulej Hefidowi dowóz 
broni. Również wyprawa wojsk Abdul Asiza do 
Fezu ma być przyspieszona.

Zresztą prasa paryska podaje pogłoskę, że 
rząd francuski zdecydowany jest wypowiedzieć 
traktat algecirskl i żądać większych praw w sto­
sunku do wielkich ofiar, jakie Franoja ponosi.

Z Parlamentu angielskiego.
Londyn, 19. marca. (TBW.) W Izbie 

lordów Parlamentu angielskiego referował pierwszy 
lord admiralicji Tweedmouth bardzo szczegó­
łowo o stosunku angielskiej floty wojennej, równa­
jącym się fiutom dnuch mocarstw. Mówca za­
znaczył, że wobec kombinacji mocarstw zagrani 
cznych woli nie wskazywać specjalnie na jedno 
lub drugie państwo. Rząd sagielski jednak ma 
obowiązek zastanowić się nad każdym możliwym 
położeniem Anglji wobec mocarstw zagranicznych. 
Od tego zależy także stosunek liczebny okrętów 
wojennych.

Położenie Arglji jest obecnie tego rodzaju, że 
zbyt wielki program fiuty okazuje się niepotrze­
bnym. Według obecnego programu z całą pe 
wnością twierdzić można, iż żadne mocarstwo nie 
będzie miało tyle pierwszorzędnych okrętów wo­
jennych co Anglja. Nawet wszystkie inne mo­
carstwa razem nie zdołałyby wystawić tak silnej 
eskadry. To też wielkie okręty wojenne, które 
przedstawiają poniekąd tylko próby, można spo­
kojnie budować w wolniejszym tempie.

Krótkie wiadomości.
— Hr. Limb urg-Stirum, znany poBeł 

narodowo liberalny w Parlamencie niemieckim, 
liczący lat 73 ciężko zachorował

— Na 6 miesięcy więzienia skazano 
redaktora socjalistycznej Górlitzer Yolkszt. FJeiss 
nera za obrazę polinji i stanu sędziowskiego, któ­
rej dopatrzono .się w artykule »Uniformowane 
bestje«.

— Cesarz austryjacki miewa się le­
piej. Katar ustępuje i wszystkie objawy przema 
wiają za tym, że monarcha niebawem zupełnie 
wyzdrowieje.

— Nowe ministerjnm norweskie, 
które otrzymało już sankcję monarszą, składa się 
z następujących osób: Gunnaer Knudsen, konsul 
gieneralny Christophersen, dyrektor szkoły Karol 
Seip, dyrektor telegrafji Heftye, inźynjer Ihlen, 
sędziowie Castberg i Abrahamsen i właściciel 
dóbr Foosnas. Podział poszczególnych tek jeszcze 
nie nastąpił.

— Z Macedonji. Agient dyplomatyczny 
Bułgarji w Konstantynopolu, Geszow, oświadczył 
rządowi tureckiemu i ambasadorom europejskim, 
iż nowy rząd bułgarski wystąpi stanowczo prze 
ciwfco organizowaniu band powstańczych w Buł 
garji i przekraczaniu przez nie granicy mace­
dońskiej.

_ Francuska grupa republikań­
ska w Isbie dla reformy wyborczej powzięła 
uchwałę, aby liczbę deputowanych zmniejszyć z 
575 na 478 Grupa ta chce wystosować do rządu 
zapytanie, jakie stanowisko zamierza wobec tego 
zająć.

— Nuncjusz papieski we Wiedniu 
poczynił u rządu poważne przedstawienia z po­
wodu głośnej broszury antykatolickiej profesora 
prawa kościelnego W ahrmnnda przy uniwer 
sytecie w Insbruku. 

Nasze sprawy.
— Wlec w sprawie Czytelni Lu­

dowych odbędzie się w niedzielę 22. b. m. 
o godzinie 4. po południu w Witkowie na 
sali p- Deskowskiego. Na wiec ten zaprasza

ks. W. Mierzejewski, 
delegat na powiat Witkowski.

Ze świata.
Imieniny i jubileusz papieża.

Rzym, 19. marca. (TBW) Papież Plus X
obchodzi dziś uroczyście dzień imienin i jubileusz 
kapłaństwa. Rano o gcdz. 7. odprawił papież w 
kaplicy Sykstyńskiej uroczystą mszę św. w obecności 
sióstr swoich, całego dworu papieskiego 1 piel 
grzymów francuskich 1 belgijskich. Od kilku mo 
narchów i od biskupów całego świata przyszły 
liczna powinszowania.

Z posiedzenia Rady miejskiej.
Głównym przedmiotem wczorajszego posie­

dzenia były obrady sad etatem miejskim na rok 
1908., z którym uporano się wreszcie do końca. 
Z wszystkich omawianych wozoraj pozycji etato­
wych, a było ich jeszcze dziesięć, zasługuje na 
wyszczególnienie sprawa etatu administracji po­
datków, nad którą wywiązała się obszerna dys­
kusja.

Z zadowoleniem zakomunikować możemy, iż 
stopa procentowa podatku komunalnego, mimo 
ogólnego przesilenia finansowego, na rok 1908. 
nie została podwyższona; ustanowiono 
ją tak samo jak w roku ubiegłym, na 17 0 
procent od państwowego podatku do­
chodowego. Również i stopa procentowa po­
datków procederowego, gruntowego i budynko­
wego ustanowioną została w tej samej wy­
sokości, co w zeszłym roku. Podatek obroto 
wy od napojów alkoholowych oznaczono na 200 
procent, od bezalkoholowych na 100 procent 
Sumę ogólną podatków bezpośrednich na rok 
obrachunkowy 1908./09. preliminowano w etacie 
na 3 miljony 262 533 marek.

Z powodu ogólnie panującej drożyzny doma­
gał się magistrat wyznaczenia 50000 mk. na do­
datki do pensji średnich i niższych urzędników 
miejskich. Z sumy tej wyznaczonych być ma 
30 000 mk. w etacie na rok 1908., a reszta wy­
sokości 20 000 pokrytą z nadwyżki dochodów 
z roku ubiegłego. Na wniosek magistratu ze­
brani się godzą.

Podczas dyskvsji nad etatem administracji 
podatków poruszył radny p. Płaczek kwestję 
komisji szacunkowej, dając wyraz oburzeniu, iż 
oszacowanie podatku powierzono w Poznanin po­
licji, a nie, jak w wielu innych miastach, magi­
stratowi; wiadomą bowiem jest rzeozę, że obywa­
telstwo nie ma zaufania do policji. Postępowanie 
komisji szacunkowej jest niesłychanym, dowodem 
czego różne skargi, mianowicie z kół kupców 
hartownych, wobec któryeh komisja szacunkowa 
kieruje się bezwzględną surowością. Równocześ­
nie oskarża się p. Płaczek na wielce niewy­
godne położenie biur komisji szacunkowej, znajdu­
jących się aż na trzecim piętrze, do których na 
domiar prowadzą schody tak marne, jak drugich 
szukać w Poznaniu. Dla interesentów nie ma 
w biurach ani jednego krzesła do dyspozycji i 
zdarzają się wypadki, że ludzie podeszli już we 
wieku, kulawi i chorzy nieraz bardzo długo w po­
staci stojącej czekać muszą na załatwienie inte­
resu. Mówca stawia wniosek, by magistrat we 
formie rezolucji przedłożył ministerstwu życzenie, 
aby sprawę oszacowania podatku dochodowego 
w Poznaniu, na wzór innych miast zlecono magi­
stratowi.

Nadburmistrz p. dr. W i 1 m s godzi się w zu­
pełności na wywody p. Płaczka, uznając żądanie, 
by oszacowanie oddano w ręce magistratu, za 
słuszne, albowiem obywatelstwo w bliższej stoi 
styczności z magistratem, jak z policją. Wniosek 
p. Płaczka przyjęto jednomyślnie.

Depntacja szkolna stawiła do magistratu 
wniosek, by dla dogodności dzieci i utrzymania 
wśród nich większej czystości zaprowadzono po 
szkołach umywalki. Magistrat przychylając się 
do życzenia tego stawił wniosek, by w tym celu 
wyznaczono w etacie 3000 mk. Zebrani na wnio­
sek ten godzą się jednomyślnie. Najpierw urzą 
dzone będą nmywalki w czterech tylko szkołach; 
koszta na ich urządzenie obliczono dla każdej 
szkoły na 350 mk.

Następnie obradowano nad podziałem plann 
dla parceli, przeznaczonej na bndowę szkoły na 
Wildzie przy ul. Strumykowej, Garczyńskiego i 
Gneisenaua. Na parceli tej stanąć ma wprzód 
tylko jedna szkoła dla chłopców we formie pawi­
lonów i hala do tnrnieji. Projekt przedłożony 
przez komisję budowlaną został akceptowany.

W końcu zajmowano się jeszcze różnymi wy­
borami oraz wzmocnieniem niektórych pozycji 
etatowych za rok ubiegły, poczym przewodniczący 
p. S a 1 z solwował zebranie, wyznaczając następne 
posiedzenie na dzisiaj po południa o godzinie 6.

Odezwa.
Z dniem 1. kwietnia r. b. wydawać rozpoczniemy 

tygodnik społeczno narodowy 
dla kobiet wszystkich stanów 

p. t.
Głos Wielkopolanek.

Pismo nasze będzie:
odzwierciedleniem dotychczasowej pracy kobiet 

naszych na polu społecznym,
łącznikiem nslłowań nas niewiast celem utrzy­

mania narodowej kultury,
pomocą w naszej pracy wychowawczej wogóle, 
doradcą w sprawach zawodowo-fachowych, 
drogowskazem, wiodącym nas kobiety zaboru

praskiego do jak najdoskonalszego
uświadomienia obywatelskiego w ducha ko­

niecznego rozsądnego postępu.
Pismo nasze, pozyskawszy zaufanie Rodaczek, 

zapewne zostanie urzędowym organem wszelkich 
stowarzyszeń czy kół kobiecych.

Na razie, zapewniwszy sobie już pomoc i 
poparcie kilku pisarzy i autorek, w dalszym ciągu 
prosimy o wspólpracowniotwo, i zapraszamy do 
wspólnej pracy i wprawne pióra literackie, i bez 
imienne działaczki społeczne, i opiekunki zanie­
dbanych, i kierowniczki młodzieży, i pracownice 
igły, warsztatu, czy zagonu ojczystego.

„Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić!*
Cena kwartalna marek 2. — Obfity 

dodatek ilustrowany, razem stron 40.
Redakcja.

W czasach ciężkiego nawiedzenia niewiasty 
polskie nie zwykły były tracić hartu ducha, lecz

ze zdwojoną siłą współdziałały z czynnymi obroń­
cami ojczyzny.

Dzisiaj nowy cios uderza w nasze podwalmy 
społeczne, a moralnie w nas wszystkie godzi za­
równo. Łączyć nsm się tedy należy w pracy na­
rodowej i społecznej, oświecać i krzepić na duchu 
— należy nam się zrzeszać w coraz to ściślejszą 
społeozność prawdziwych obywatelek.

W tej myśli zwracamy Rodaczek uwagę na 
powyższą zapowiedź pisma dla kobiet, a do popie­
rania tego tygodnika wzywamy wszystkie polki w 
kraju ozy na obczyźaie, abyśmy sobie wzajem 
ręoe podawszy, wzajemnie się rozumiejąc i papie- 
rsjąc, pod złączonym hasłem rozpoczęły zasiloną 
pracę dla dobra rodziny i społeczeństwa.

Władysławowa Niegolewska,
Anna Dzieci ach o wieżowa, Aniela Koehlerówna, 

Felicjanowa Niegolewska. Agnieszka Marwegowa, 
Helena Rzepecka, Marja Rzepecka, Zofja Stasińska,

Jadwiga Wrzesińska, Janina Zakrzewska, 
Michalina Radziszewska.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 19 marca.

K a 1 e a d a r z. Dziś: Józef Obi. NMP.
Bohdana.

Jutro: Joachim Ojciec NMP. 
Polemira.

Wschód słońca. Dziś: 6, 8 zachód: 6, 9
Jutro: 6, 6 „ 6,11

Wschód księżyca. Dziś: 7.43 zachód: 7,2
__ Jutro: 8,56 „ 7,19

— * Przepowiednia berlińskiej stacji me­
teorologicznej na piątek 20. bm.: przeważnie po­
chmurno z silnymi opadami; umiarkowane wiatry 
południowo-wschodnie i chłodno.

— * Z teatru:
W czwartek: „Dla szczęścia*, dramat w 3 

aktach S. Przybyszewskiego 1 „W porę*, komedja 
w 1 akcie przez Z. Przybylskiego. Ceny do połowy 
zniżone.

W piątek odbędzie się w teatrze naszym 
przedstawienie na schronisko dla starców, stara­
niem pani profesorowej Jaroczyńskiej. Wybrano 
arcywesołą komedję p. t „Mąż z grzeczności*, 
Abrabamowicza i R. Raszkowskiego. Ceny zwyczajne.

W sobotę Benefis Stanisława Czerniaka, 
zasłużonego artysty naszej sceny, który ogólną 
cieszy się sympatją. Wieczór benefisowy wypełni 
komedja w 4 aktach Bisson’» p t. Pan Dyrektor. 
Sztuka nader interesująca i pełna humoru.

Jesteśmy pewni, że publiczność w sobotę 
zapełni salę teatru, dając benefisantowi dowód 
uznania.

W niedzielę po południu o godz. 3: Gwiazda 
Syberii. Sztuka w 4 aktach, przez L. hr. Sfcarzeń- 
akiego. Ceny do połowy zsiżone.

W niedzielę wieczorem: Pan Dyrektor. Ko­
medja w 4 aktach. Ceay zwyczajne.

W poniedziałek dnia 23. marca rozpocznie 
gościnne występy na naszej scenie znakomita 
artystka teatru krakowskiego pani Stanisława 
Wysocka. Pierwszy raz nkaże się sławna artystka 
w Balladynie, którą gra wspaniale. Wogóle wy­
stąpi pani St. Wysocka tylko cztery razy.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego,

— * Poseł do ludu polskiego. Abonentów 
na prowincji prosimy, by się po „Poda“ zwracali 
bezpośrednio do administracji Katolika (Bytom
— Beuthen O./Sohl) Administracja pisma na­
szego sprzedawać będzie „Posła“ tylko odbiorcom 
na miejsca.

— ♦ Zebranie Wydziału lekarskiego Tow. 
Przyjaciół Nank odbędzie się w piątek 20. b. m. 
o godz. pół do 9. na sali posiedzeń przy nl. Ber­
lińskiej 16.

Dr. Fr. Chłapowski, Dr. T. Dembiński, 
prezes. sekretarz.

— * Walne zebranie Tow. Czytelni Lu­
dowych w Poznaniu odbędzie się w czwartek, dnia 
26. marca o godz. 11. na sali Domu Katolickiego 
przy św. Marcinie nr. 69. z następującym porząd­
kiem obrad:

1. Zagajenie i ukonstytuowanie biura. 2. Prze­
czytanie i przjjęcie protokółu z ostatniego Wal­
nego Zebrania. 3. Sprawozdania Zarządu: a) se­
kretarza. b) skarbnika, c) bibljotekarza. 4. Referat 
ks. Lisieckiego: Reorganizacja Tow. Czytelni Lą­
dowych. 5. Wniosek Zarządn w sprawie reformy 
8kładkowania na rzecz Tow. Czytelni Ludowych. 
R ferent: Dr. Miihalski. 6. Wybór nowych człon­
ków Zarządu w miejsce ustępujących pp. Cooci- 
szewskiego, Dr. Michalskiego i Niegolewskiego. 
7. Wnioski i wolne głosy.

Zarząd
Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu. 
K. Sczaniecki, prezes. Ks. R chalski, wiceprezes.

Dr. Celichowski, sekretarz i syndyk.
Dr. Kapuściński, Dr Michalski,

skarbnik. bibliotekarz.
B. Chrzanowski. St. Chociszewski. Dr. Dembiński 
Ks. Kościelski. Ks Lisecki. Dr. Meissner.

St. Ni golewskl
— * Wykład. We wtorek 24. bm. o godz. 

pół do 9. wieczorem wygłosi p. profesor dr.Kar­
wowski na sali hotelu francuskiego wykład na 
temat „Dziennikarstwo wielkopolskie*. 
Część I. Wykład odbędzie się staraniem Towa­
rzystwa dziennikarzy, które ze względu na intere­
sujący temat i osobę prelegienta, znanego pochle­
bnie z ostatniego Żywego dziennika, uprasza 
członków swoich o przybycie w komplecie. Goście
— także panie — «ile widziani.



— * Warta opada w dalszym ciąga wpra­
wdzie powolnie, ieoz stale. Wodomierz przy mo­
ście chwaliszewskim wskazywał w czwartek rano 
2,70 m. wobec 2,76 m. w środę nad ranem.

— Pismo dla kobiet. Ze strony poinformo­
wanej, otrzymujemy wiadomość, że zapowiedziany 
tygodnik dla kobiet będzie Głosem, nietylko sa­
mych Wielkopolanek, albowiem współpracownictwo 
przyrzekły Już kobiety innych stron, dzielnic i ob­
czyzny. Do redakcji, złożonej z kilku członków, 
oprócz życzeń nadchodzą zapewnienia czynnego 
współudziału, zwłaszcza od kobiet stowarzyszonych 
w czytelniach na prowincji, które osobne pismo 
dla kobiet uważają za bardzo pożądane. Głos bę­
dzie miał dodatek ilustrowany z treścią histo­
ryczną, sprawami bieżącymi, powieściami itd. — 
ogółem stron 40.

— • Smutne położenie krawców poznań­
skich. Pomimo istnienia rozmaitych organizacji 
w Poznaniu, nie mogą krawcy poznańscy poszczy­
cić się jakąkolwiek ogólną poprawą bytu. Zyskali 
coprawda cośkolwiek krawcy miarowi w roku 
ubiegłym, lecz co począć mają te wielkie rzesze 
krawców pracujących w krwawym pocie od świtu 
do zmroku dla rozmaitych magazynów. I za ja­
kie wynagrodzenie ? Czyż nie potrzeba, by tu po­
myślano o jakiejś naprawie? Czyż nie trzeba 
szukać środków, ażeby i dla tyoh krawców coś 
zrobić? Sprawa nie jest znowu tak trudną, trze­
ba tylko głębiej w rzecz wejrzeć, a przekonamy 
się, że tylko brak jedności i zgody jest powodem, 
iż taka bieda między nami panuje. Przez niezgodę 
kręcimy tylko bicz na własną skórę. Bierzmy 
przykład z innych zawodów, dlaczego tam lepiej ?

Nie rozłączajmy się na rozmaite parlje, nie 
wstępujmy przedewszystkim do związków obcych, 
które z nas polaków nic albo bardzo mało co so­
bie robią, lecz organizujmy się w związku poi 
skim. Związek każdy wtenczas jest silnym i 
może coś zdziałać, jeżeli wszyscy do niego na­
leżą.

Jeżeli staniemy wszyscy pod jednym sztan­
darem, natenczas i w naszym zawodzie muszą się 
opłakane dziś stosunki zmienić na lepsze. Dla 
tego stawmy się, komu o poprawę bytu własnego 
chodzi, wszyscy jak jeden mąż na zebranie kraw­
ców, które się odbędzie w niedzielę 22. b. m. 
w południe o 1. w Domu Katolickim.

Życzliwy związkowiec.
— * Znaleziono książkę do nabożeństwa 

na ul. Ogrodowej. Zgłosić się można do p. An. 
drzejewskiego, Piekary 20. I. p. w podwórzu na 
lewo.

— * Szanownej Publiczności pozwalamy 
sobie zwrócić uwagę na Kinematograf przy 
placu Wilhelmowskim nr. 8., którego nader cie­
kawy, a przytym prześlicznie koloryzowany pro­
gram zachęca każdego do przyjemnego spędzenia 
wieczoru. Przedstawienia pasyjne, na które spe­
cjalnie zwracamy uwagę, odbywają się w środy, 
czwartki i piątki. Obrazy, przedstawiające naro­
dzenie, życie, cuda, mękę, śmierć i Wniebowstą­
pienie Pańskie, są tak plastycznie przedstawione, 
iż zdaje się widzowi, że w tym czasie źyje i bie­
rce udział w wypadkach tych. Jedną z najpięk­
niejszych i najwznioślejszych chwil jest scena 
przedstawiająca Narodzenie Pana Jezusa. Wstrzą­
sającymi są sceny w Ogrójcu, Droga Krzyżowa 
i Ukrzyżowanie Chrystusa.

Nader wzniosłym i wprost artystycznym jest 
Wniebowstąpienie Pańskie, gdzie widzimy na pra­
wicy Boga Ojca Pana Jezusa, otoczonego całym 
zastępem aniołów, a przed głowami Boga Ojca 
i Syna unosi się Duch św. — To też nie tylko 
dorośli, lecz również dzieci powinny koniecznie 
zwiedzić w tym czasie kinematograf, ażeby mieć 
pojęcie, jak Pan Jezus cierpiał. Dyrekcji Kinema­
tografu należy się wszelkie uznanie, ponieważ nie 
tylko, że się stara o wystawienie pięknych obra­
zów, lecz również postarała się o kapelę rzymską, 
która w pauzach przygrywa.

— * Abonament w lazerecie miejskim. We­
dług przepisów kodeksu cywilnego i regulaminu 
dla czeladzi obowiązani są chlebodawcy, dla służby 
swej w razie choroby postarać się o wolaą opiekę 
lekarską oraz udzielić jej wolnego utrzymania co 
najmniej na przeciąg 6 tygodni, jeżeli nie na 
dłuższy czas. Obowiązek ten przejmuje na siebie 
w całej pełni tutejszy lazaret miejski za rocznym 
abonamentem wysokośei tylko 5 marek. Chlebo­
dawcy nie abonujący musieliby od osoby opłacać 
conajmniej 2 mk. na dzień. Bliższych informacji 
w sprawie abonamentu powyższego zasięgnąć 
można w miejskim urzędzie zabezpieczenia.

— * Tow. Uczniów Handlowych w Po­
znaniu urządza w niedzielę 22. b. m. o godz. 7. 
i pół wieczorem w Domu Katolickim, św. Marcin 
69, uroczysty obchód drugiej rocznicy swego ist­
nienia.

Bardzo jest pożądanym, aby Szanowna Publi­
czność jak najliczniejszy wzięła udział w skromnej 
tej uroczystości i wyraziła tym samym życzliwość 
młodemu towarzystwa dla poparcia i zachęty. — 
Odegranymi będą, oprócz śpiewu, monologu i dja- 
logu, obraz dramatyczny w Czortowym Jarze, 
Ogniem i Mieczem Sienkiewicza i O Józię, fra­
szka sceniczna M. Bałuckiego. Koncert wykonają 
członkowie Klubu muzycżnego pod batutą pana 
Leona Konarskiego.

— * Wczorajsza rocznica rewolucji mar­
cowej miała w Poznaniu, podobnie jak w wszyst­
kich prawie większych miastach w Niemczech, 
przebieg zupełnie spokojny. W fabrykach, warszta­
tach i na budowlach pracowano w zwykły sposób 
bez wszelkiej przerwy. Zebranie zwołane wieczo­
rem przez socjalistów, odbyło się także w zupeł­
nym spokoju i nic nie wskazywało na to, że na 
wczoraj przypadała rocznica rewolucji marcowej.

— * Skradziono parę koni (klacze kaszta­
nowato, obie z gwiazdami) z helą dnia 12. b. m. 
w Wągrówcu na Szerokiej ulicy. Ktoby wiedział 
o ich pobycie, niechaj zechce o tym donieść, za 
odpowiednim wynagrodzeniem, do właściciela pana 
Ludwika Kędziory, Ochodza p. Wągrówiac.

— * Defraudant. Przewodniczący biura je­
dnego z tutejszych adwokatów ulotnił się z 9000 
mk., które odebrał na regiencji za pomocą sfał­
szowanego kwitu. Z pieniędzy pryncypała swego, 
o ile wiadomo, nic nie naruszył.

— * Dla mandatów pocztowych, przezna­
czonych dla zagranicy, zaprowadzone zostały od 
1. października nowe odnośne formularze, a kła 
dające się z dwuch części. Mimo to zda­
rza się jeszcze bardzo często, iż interesenci oży­
wają starych pojedyńczych formularzy, co łatwo 
wpłynąć może na niekorzyść interesentów samych. 
Zaleca się przeto, baczyć na to, bydła mandatów 
pocztowych, wysyłanych za granicę, używano tylko 
podwójnych formularzy.

— ’ Tyran w mundurze. Przed sądem 
wojskowym 5. korpusu w instancji apelacyjnej 
stawał wczoraj podoficer rezerwy Oton Fischer, 
oskarżony w 50 przypadkach o poniewieranie, w
2 przypadkach o nielegalne traktowanie żołnierzy. 
Sąd skazał go za przewinienia w 51 przypadkach 
na 2 miesiące więzienia i ńa degradację, ponieważ 
oskarżony jnż przedtym był karany za takie same 
wykroczenia w 164 względnie 14 przypadkach
3 miesiącami więzienia, które od 1. lipca do 
1. października r. z. w fortecy w Nysie odsie­
dział. Podoficer F. przekroczył więc ogółem w 
229 razach granice wojskowego rygoru. Główną 
ofiarą poniewierki był żołnierz Olesz, który z tego 
powoda zbiegł z wojska. W ostatnich rozprawach 
chodziło o żołnierza Wirtha, którego ów podoficer- 
kat za małe uchybienie kazał do bioder obnażo­
nego wycierać twardymi szczotkami od szorowania 
i piaskiem przez 15 minut, tak iż po tej proce­
durze wyglądał biedak czerwony jak rak goto­
wany.

— (pk.) Młodociany bandyta. W lutym 
r. b. otrzymało kilku obywateli miasta Poznania, 
jak to już donosiliśmy, listy z pogróżkami, któ­
rych autor domagał się przesłania kwot pienię­
żnych pod pewnymi cyframi poste-restante Po­
znań. Pomiędzy innymi doszedł taki list w nie­
mieckim języku mistrza piekarskiego p. Stanisława 
Kostkę, grożący mu uśmierceniem najmłodszego 
dziecka, jeżeli nie nadeśle 15 mk. Żona mistrza 
murarskiego p. Kosicka otrzymała podobny list w 
języku polskim, aby niezwłocznie przesłała 30 mk. 
pod groźbą wysadzenia jej domu dynamitem w 
powietrze. Listy były podpisane: Naczelnik 
bandy Raisuli. Adresaci naturalnie pieniędzy nie 
posłali, a listy owe oddali policji. Zuchwały o- 
pryszek miał rzeczywiście tyle bezczelności, że 
zjawił się na głównej poczcie, dopytując się, czy 
pieniądze pod powyższymi cyframi nie nadeszły. 
Tajny, kryminalny urzędnik pochwycił też zło­
czyńcę i wykazało się, że owym „międzynarodo­
wym“ bandytą był 14 1 pół letni dawniejszy pi­
sarek u adwokata p. Nowackiego — Nikodem 
Meissner. Wczoraj stawał ów pseudo - Raisuli 
przed pierwszą Izbą karną w Poznaniu, oskarżony 
o usiłowano wymuszanie w dwach przypadkach. 
Zeznał, że koncept do owych listów powziął z po­
wieści kryminalnych, które namiętnie czytywał. 
Sąd skazał bezczelnego chłystka na jeden miesiąc 
więzienia z policzeniem czasa w śledztwie prze­
bytego.

— * Synobójstwo przez omyłkę. Jak 
swego czasn o tym już donosiliśmy, pewien robo­
tnik w Trzebawin pod Stęszewem, nazwiskiem 
Józef Fier, pokaleczył nożem przez omyłkę wła­
snego syna do tego stopnia, że ten, wskntek od­
niesionych ran wyzionął ducha. Stało się to dnia 
31. grudnia roku zeszłego. Wieczorem tego dnia 
po wypłacie zeszli się w gościńcu w Trzebawin 
robotnicy i parobcy domiDjalni. Z błachych powo­
dów przyszło do spierki pomiędzy Fierem a pa­
robkiem Fórmanikiem. Drudzy parobcy ujęli się 
za Fórmanikiem i zaczęli kpić sobie z Kiera. — 
Porywczy i zapalczywy Fier postanowił się zem­
ścić i zaczaił się w pobliżu gościńca na powraca­
jących do domu, pomiędzy którymi także jego syn 
Maciej się znajdował. Gdy Wiśniewski nadszedł 
oskarżony, sądząc w ciemności, że ma Fórmanika 
przed sobą, zadał mu cios nożem w plecy. Tuż 
za nim zbliżyło się kilku ludzi. Mniemając pra­
wdopodobnie, że chcą na niego uderzyć, w ślepej 
zaciekłości ciął oskarżony pierwszego lepszego 
dwa razy w plecy, a gdy upadł, trzeci raz poniżej 
krzyża. Raniony zawołał: ojcze, nie źgajcie mnie! 
Tu dopiero poznał oskarżony, że własnego syna 
uderzył i udał sie boczną drogą ka domowi. — 
Ciężko ranny, brocząc krwią, zawlókł się przed 
chatę i upadł zemdlony na progu. Ojciec, który 
tymczasem powrócił i matka wnieśli go do izby 
i położyli na łóżko, gdzie wkrótce dncha wyzionął.

W sprawie tej toczył się proces w sobotę 
przed sądem przysięgłych w Poznaniu. Oskarżony 
wypierał się czynu do ostatniego, twierdził, że 
nawet noża w owym dniu przy sobie nie miał i 
że syna Wiśniewski poźgał. Czterej natomiast 
świadkowie zeznali pod przysięgą, że widzieli, jak 
oskarżony najpierw na Wiśniewskiego, potym na 
własnego syna ciosy wymierzał i słyszeli, jak 
raniony syn wołał: ojcze, nie źgajcie mnie. Ze­
znania innych świadków, których razem na termin 
przeszło dwudziestu zawezwano, były raniej ważne 
i tyczyły się okoliczności pobocznych. Lekarze 
orzekli, że mfody Fier zmarł z upływu krwi wsku­
tek głębokich i ciężkich trzech ran zadanych no­
żem. Przysięgli uznali oskarżonego winnym pora­
nienia w dwóch przypadkach i śmierci syna. — 
Prokurator wniósł o 3 i pół roku więzienia, sąd 
skazał oskarżonego na 2 i pół roku więzienia.

— * Wędrówki robotników z Królestwa 
zmniejszyły się w tym roku nadzwyczajnie. Z Ple­
szewa n. p. donoszą, że podczas kiedy w poprze­
dnich latach napływ robotników sezonowych z Pol­
ski był tak wielkim, iż wszystkich nie było można 
w mieście ulokować, w tym roku przychodzi bar­
dzo mało roboczego ludu, nawet nie połowa, co 
po inne lata w tym czasie. Wielu pośredników 
bawi w Pleszewie od dłuższego już czasu, lecz nie 
mogą otrzymać potrzebnej liczby robotników. Po­
wodem tego ma być zakaz władz rosyjskich, aby 
przepuszczano przez granicę tylko ludzi z pasa 
granicznego do 27 kilometrów. Urzędnicy trzy­
mają się ściśle przepisu tego i stąd wielu agien- 
tów będzie musiało wracać bez ludzi. Skutki na­
kazu tego odbijają się niepomiernie na kupcach 
pleszewskich, gdyż rototniey z Polski zaopatrywali 
się tam w potrzebne rzeczy.

— * Wykaz członków udzielających zielo­
nych znaczków rabatowych.

Bławaty: F. Raczkowski, uL Nowa 7.i 8.

Bielizna: St Koźlicki, plac Wilhelmowski 
3. W. Maciejewski, Nowa II. Z. Malinowski, ul. 
Wrocławska 5.

Cukiernie i konfekty: A. Pfitzner, 
Stary Rynek 6. Z. Wróblewski, uL Wilhelmowska 
15. Kurczewski, Wrocławska 9.

Cygary i papierosy: Dybicki K, Wro­
cławska 1. M. Droste, uL Nowa 7. i 8. Małecki
K. Wilhelmowska 13. Skwara G., Wrocławska 2. 
A Koszewski, Szeroka 27. i 29.

Crogerje: J. Czepczyński, Stary Rynek. 
KI. Jeszka, Półwiejska 34. Z. Rltter, św. Marcin 
19. St. Smorawiński, ni. Następcy tronu 36.
B. Sniegocki, Rycerska 38. M. Wrzesiński, plac 
Wroniecki. Kubicki Wł. Główna. Umbreit i Sp. 
św. Marcia 22.

Kapelusze i czapki: Adamski C., ni. 
Nowa 7. i 8. Jockay Club. św. Marcin 1. Stark 
W., Wilhelmowska 13.

Drukarnie i księgarnie: Gwiazda, 
Z. Marweg, Rycerska 38. Nowiny, W. Wilak, 
Szewska 20. W. Jarosz, Wilhelmowska 21. Antoni 
Rosę, ul Nowa 7. 1 8.

Fotograficzne przy bory: B. Snie­
gocki, »Camera*, Rycerska 39.

Kolonjalne i delikatesy: H. Błaże­
jewski, św. Marcin 68. J. Czepczyński, Stary 
Rynek. W. Gabrielewicz, św. Marcin 76. B. Gla- 
bisz, św. Marcin 14. KI. Jeszka, Półwiejska 34.
C. Kostański, Półwiejska 39. L. Laskowski, Pół­
wiejska 1. L. Laskowski, Wrocławska 37. W. Mat- 
czyński, Chwaliszewo 7. i 8. St. Smorawiński, uL 
Następcy tronu 36. E. Piotrowski, Szkolna 19. 
J. Smyczyński, św. Marcin 27. Greiser M., Wodna 
25. Mltulska M., Poznańska 29. MizgalsH K, 
W. Garbaty 1. Nawrocka J., W. Garbary 22. 
Szreybrowska N., ul. Piotra 4. Siwczuk R, Gnei- 
senana 47. Sokołowska C., Wilhelmowska 17 a. 
Ziętkiewioz St Wilhelmowska 21.

Kolo*njalae i wiktualne: J. Anders, 
Następcy tronu 96. St Andrzejewski, Wysoka 3. 
Jeżyce. B Bajon, nL Kościelna 55. H. Beisert, 
Hahnkego 2. A. Binder, Książęca 27. A. Błotna, 
Wielkie Garbary 9. K. Borak, Głogowska 87. 
J. Bnjakiewicz, Ostrówek, 7. B. Bortliszewska, Ry­
cerska 19. B. Bytoński, Anny 17. i 18. Fr. Całka, 
Strumykowa 5. J. Duczmal, Wielkie Garbary 14. 
W. Dutkiewicz, Cegłowa 47. St Gościniak, Anny 
19. E. Iłowiecks, Strzelecka 23. I. Jeleszyńska, 
Piekary 5. K. Jóźwiak, Stary Rynek 44. A. Jan- 
kowiak. Rycerska 27. K. Kaźmierczak, Małe Gar­
bary 5. M. Kubicki, Kwiatowa 5. M. Kasztelan, 
plac Bernardyński 4. O. Kiełczewska, Zagórze 7. 
H. Kapczyńska, Piaskowa 4. W. Kirste, Kolejowa 
33. St Kwapiszewski, Wązka 6. J. Kardasz, Na­
stępcy tronu 5. A. Łukaszyk, Parkowa 11. M. Le­
śniewska, Freblowska 2. M. Łuczak, Piekary 7.
L. Liedke, Chwaliszewo 21. St. Łosiak, Wielkie 
Garbary 31. J. Mańczak, Rybaki 13. M. Matu­
szak, Bramkowa 12. W. Mielcarski, Bittera 35. 
Z. Mikołajczak. J. Nowak, Następcy tronu 16.
M. Nowaczyk, Steina 25. J. Nowicki, Wrocław­
ska 20. A. Nowacki, Grobla 29. T. Okupniak, 
Wielkie Garbary 12. M. Kilińska, Wiktorji 6.

— * Krotoszyn. Przedwczoraj opuścił wię­
zienie p. dr. Bolewski, który na trzy miesiące za­
sądzonym został za popieranie strajku szkolnego.

Obywatelstwo, lubo wiedziało o godzinie wyjścia 
p. Doktora, nie brało żadnego udziału w powita­
niu go, pouczone snąć karami za tego rodzaju 
manifestacje. Z )na tylko sama zajechała doróżką 
przed więzienie i zabrała męża ze sobą.

Za to nikt nie mógł powstrzymać gromady 
malców, która porówao z doróżką pędziła, macha­
jąc czapeczkami, aż przed mieszkanie p. Doktora.

Więzień przebył kaźń zdrowo i znów rozpo­
czął praktykę z całym wrodzonym mn zapałem. 
Życzymy mn, jak najwięcej zdrowia i sił a straty
materjalne same się wyrównają. Przyjaciel.

— * Gniezno. Strajk murarski wybuchł 
w poniedziałek pomiędzy tutejszymi murarzami. 
Dotychczas otrzymywali oni 43 fen. na godzinę, 
w tym roka płacić im chcą pracodawcy tylko 
33 fen. Do ugody chwilowo jeszcze nie przyszło.

— • Inowrocław. O ile teraz ostatecznie 
stwierdzono, jest zamordowanym nie żaden po­
dróżny muzykant, lecz niejakiś Franciszek Aatoni 
Koth z Królestwa, poddany niemiecki, którego 
stamtąd wydalono. Przedmioty, jak harmonikę i 
zegarek, odebrane zamordowanemu przez Szypera, 
znaleziono u pewnego krewnego mordercy w Wie- 
lowsi, dokąd on był zaniósł je po spełnienia 
zbrodni Żołnierz, stojący na odwachn przed ko­
szarami artylerji, widział w nocy z niedzieli na 
poniedziałek dwach mężczyzn, jednego wyższego, 
drugiego niższego wzrostu. Owym mężczyzną wyż­
szym był Szyper, niższym zaś zamordowany.

— * Rybno. Na 24. b. m. przypada 25. 
jubileusz kapłaństwa ks. proboszcza dr. Lisa 
w Rumianie. Parafja sprawiła piękny pająk za 
500 mk., który zawieszony w kościele przez długie 
lata przypominać nam będzie uroczysty ten dzień. 
Otylja Konicer z Rybna, która to niedawno od­
siedziała ośmiodniową kaźń więzienną za odział 
w przyjmowaniu ks. proboszcza, gdy wracał z wię­
zienia, wręczy naszemu ukochanemu proboszczowi 
w imieniu panien piękny wieniec.

— • Chełmno. Pielgrzym pisze: Termina­
torzy katoliccy zamierzają założyć Towarzystwo 
terminatorów. Ustawy tego Tow. wykluczają po­
litykę, a ma ona na cela utrzymywać moralność 
między członkami przez częste, a wspólne przy­
stępowanie do Sakramentów świętych, wzajemne 
pouczanie, skromne zabawy i wycieczki. Bardzo 
więc jest pożądanym, aby takie Tow. tu powstało 
1 cała młodzież tsrmiaatorska do niego wstąpiła. 
Należy też ufać, iż który z miejscowych kapła­
nów, tak jak to bywa w Poznańskim, obejmie 
nad owym Towarzystwem opiekę.

— • Chełmno. Swego czasn donosił tu­
tejszy Gesellige, że ks. wikarego Dembińskie­
go, dawniej w Jeżewie, a teraz w Łążyaie, skazał 
lantrat świecki na 100 mk. kary za naukę przy­
gotowawczą do gimnazjum, której udzielał ks. D. 
dwom tamtejszym chłopcom. Jak się z pewnego 
źródła Gaz. Gr. dowiaduje, kara ta została przez 
regiencję kwidzyńską zaiesiona.

— ♦ Uczczenie uczonego polskiego. & 
powodu uroczystości 70. rocznicy urodzin profe­
sora ekonomji i socjologji w uniwersytecie w 
Graco, dra Gnmplowicza, odbyło się w uni­
wersytecie w sali prof. Pransnitza zebranie przy­
jaciół socjologji celem utworzenia na cześć prof. 
Gumplowicza Tow. socjologicznego w Graca, na 
wzór takiegoż Towarzystwa w Wiedniu. Zagaił 
obrady redaktor Tagespost dr. Sueti, poczem 
docent dr. Bischoff w dłuższej mowie podniósł 
zasługi prof Gumplowicza. Następnie wygłosił 
docent dr. Gfirtler odczyt o »stanowisku socjologji 
w systemie nauk<. Statut nowego Towarzystwa 
przyjęto i wkrótce powstanie ono ku pamięci za­
sług, położonych przez dra Gumplowicza.

— * Odroczenie procesu Sienkiewicza. 
Proces Sienkiewicza, który miał się odbyć nieba­
wem we Wiednia, zostanie odroczony, ponieważ 
prof. Rosenblatt z Krakowa zawiadomił wiedeń­
skiego adwokata Sienkiewicza, że nie może przybyć 
na rozprawę, ponieważ zachorował na influencę. 
Nadto Sienkiewicz przyśle sądowi świadectwo 
choroby.

Ostatnie telegram]) i wiademetei.

Ustawa o stowarzyszeniach 
w komisji uchwalona!
Berlin, 19. marca. (Telefjnem). Dziś o 

godzinie 10. rozpoczęły się obrady komisji dla 
ustawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. 
Obradom przysłuchuje się bardzo wieln członków 
wszystkich partji.

W sprawie wniosków Bloku, dotyczących, 
paragrafu 7. (por. art. wstępny) zabiera jako 
pierwszy głos

Kolbe (P. Rzeszy): Walka, którą toczymy 
z polakami, jest walką nam narzuconą. Musimy 
ją prowadzić bezwarunkowo. Kompromis w spra­
wie językowej jest pierwszą próbą dla 
Bloku.

Janek (nar.-lib.) uzasadnia wnioski partji 
blokowych.

Hr. Oppersdorf (C): Polacy mówią po 
polsku na zebraniach publicznych nie dlatego, 
żeby niemców szykanować, lecz dlatego, że 
językiem niemieckim nie władają dostatecznie. 
Kompromis w sprawie językowej oznacza z a p r z ę - 
żenie Parlamentu Rzeszy do pru­
skiej polityki antypolskiej. Kompro­
mis jest zamachem na prawa konstytucyjne.

Jak będzie się rząd w przyszłości mógł wo­
bec polaków powoływać na powagę nstaw, jeżeli 
sam na nią nie zważa!

Bettamann-Hollweg (sekr. st. dla spr. 
we w) zaprzecza, jakoby kompromis w sprawie pa­
ragrafu 7. sprzeciwiał się konstytucji Rzeszy,

Brejski: Podkreślam, że par. 7. zwraca 
się nie wyłącznie przeciwko polskim zebraniom 
politycznym, ale wogóle przeciw naszym 
zgromadzeniom publicznym. Znaczy to, że 
par. 7. podcina życie kulturalne społe­
czeństwa polskiego.

Procentowy wymiar sprawiedli­
wości jest rzeczą niebywałą i niesłychaną w 
świacie kulturalnym.

Zwracam nwagę, że i praktyczne wzglę­
dy przemawiają przeciw paragrafowi 7. Polacy 
w Westfalji, ażeby urządzić zjazd sokoli, jnż dziś 
jeżdżą do Holandji.

GrDf (antysemita) oświadcza się za kom­
promisem.

Hildenbrand (socj.): Paragraf językowy 
ukuto jedynie w interesie przemysłowców 
nadreńskich, żeby robotnicy polscy nie mogli 
się organizować.

Trlmborn (Centr.): Potępiamy stanowczo 
wnioski kompromisowe. Język ojczysty ossibus 
haeret, jest zrośnięty z krwią i kośćmi. Na­
wet państwu narodowemu nie wolno zrywać z za­
sadą sprawiedliwości. Mówca zwraca się przeciwko 
wolnomyślnym i ostatecznie piętnuje poli­
tykę antypolską jako politykę rabunku.

Krefta (kons.): Państwo niemieckie ohee 
wszystkich swych obywateli równą otoczyć opieką. 
Ale polska agitacja bojkotuje niemców. 
Państwo nasze nie może śoierpieó naciska, wywie­
ranego nań przez żywioł polski.

Konserwatyści widzą w kompromisowych 
wnioskach zbyt wielkie ustępstwo, na które go­
dzą się tylko z bólem serca. Każdej chwili go- 
sowi wskrzesić projekt rządowy.

Twierdzenie, jakoby system polityki antypol­
skiej agrzązł w bagnie, jest zupełnie bezpod­
stawne.

Brejski: Pytam się, jakie liczenie 
ludności będzie miarodajne, czy praskie? 
Rząd powinien nam wykazać, które powiaty 
dotknięte będą nowym zakazem językowym.

Wedle zestawienia dokonanego przez kol 
Napieralskiego możuaby po polsku prze­
mawiać na zebraniach publicznych: w Pru­
sach Zachodnich tylko w 6 powiatach na 
37 powiatów, w Poznańskim w 26 powiatach 
na 42 powiaty, na Górnym Slązku w 13 
powiatach na 20 powiatów. Miasto Poznań 
wedle statystyki z r. 1900. podpadałoby zaka­
zowi językowemu. Tak samo większe mia-



sta sa prowincji poznańskiej, w Prasach Zacho* 
dniała i wszystkie większe miasta w przemysło­
wym. okręgu górnośląskim, jak Bytom, Katowice, 
'-Oiiwiae itd.

Wiemy, jak „dokładne” jest liczenie ludności, 
dokonane przez władze pruskie. Urzędników 
zmusza się do zapisywania się jako niemoów. Pa­
ragraf 7. przyczyni się tylko do tym bardziej 
tendencyjnego układania statystyki narodo­
wościowej.

Na wskutek paragrafu 7. stają się dla nas 
wszystkie postępowsze przepisy ustawy — 
zezem.

Panowie z prawicy operują wciąi argumen­
tem • państwie narodowym. Państwo, które 
przemocą obce wzięło ziemie, prze­
stało być państwem narodowym.

Trlmborn (C.) żąda urzędowego przędło- 
źenia spisu powiatów, dotkniętych para• 
grafem 7.

Payer (N. P. L.): Z bólem serca 
¡zgodziłem się na kompromis. Sądziłem, że tym 
sposobem zmniejszy się przynajmniej nacisk rządu 
¡pruskiego na język polski. Wiadomo, że rząd 
pruski, który świeżo przeprowadził wywłasz­
czenie, nie byłby zrzekł się postulatu zawar­
tego w paragrafie 7. Przeto z praktycznych 
względów, ażeby polaków nie wydać Prusom, 
ugodziłem się ostatecznie na kompromis.

Starałem się uzyskać dla polaków możliwie 
daleko sięgające koncesje. Niestety więcej uzy- 
.¡skaó nie mogłem.

Trlmborn (C.): Sprawiedliwość 
•jest zasadą prawa, a nie pra ktyczności

Mnsimy jeszcze specjalnie zakwestjonowaó 
termin: »zasiedziała ludność«. Zwrot ten 
iaje Prusom sposobność do jak największych 
szykan.

Betbmann-Hollweg przyrzeka przed­
łożenie spisu powiatów z procentowym sto­
sunkiem narodowości

Brejsld: Kompromis stawia polaków w 
gorszym położeniu, niż byli dotąd.

Łeglen (soc.): Paragraf 7. godzi głównie 
w robotnika polskiego. Jeżeli nowa ustawa ma 
oznaczać zaprzągnięcie Parlamentu Bzeszy do 
pruskiej polityki antypolskiej, natenczas my dzię­
kujemy za taką „postępową” ustawę. Zdumiewa­
jącym jest postępowanie wolnomyślnyob, 
a już w szczególności południowo-niemieckich d e- 
m o krat ów. Powoływanie się na rząd pruski 
jest tylko wybiegiem. Wiadomo, że art. 4. 
Konstytucji pruskiej sprzeciwia się zakazowi języ­

kowemu, przeto rząd pruski zaapelował do Parla­
mentu Bzeszy — i rękę podali mu wolnomyślnl.

Trlmborn (Centr.) stawia wniosek tej 
treści, by od zakazu językowego wolne były 
zebrania wyborcze przy wyborach nietyl- 
ko do Parlamentu i pruskiej Izby posłów, ale 
także do ciał komunalnych.

Przy głosowania przepada wnio­
sek Trimborn a, natomiast wniosek 
kompromisowy Bloku przechodzi 
16 głosami frakcji blokowych przeciw 16 głosom 
polskim, Centrowym i socjalistycznym.

Następują mniej ciekawe obrady nad dal­
szymi paragrafami Zuowuż przeciw glo­
som polskim, centrowym i socjalistycznym prze­
chodzi paragraf 10. a, który od udziału w 
politycznych towarzystwach i zgromadze­
niach wyklucza młodzież poniżej 18 
lat.

Podaję jeszcze następujący ciekawy szczegół:
Poseł Müller z Meiningen imieniem 

Woln. Partji ludowej złożył deklarację, że 
kompromisu w sprawie językowej nie uzale­
żnili od koncesji w sprawie ustawy giełdowej. 
Twierdzenia przeciwne są oszczerstwem!

Taką samą deklarację złożyli posłowie Payer 
imieniem Niem. P. ludowej i Schräder imie­
niem Wola. Zjednoczenia.

Potwierdzili ich wywody posłowie Dietrich 
(kon8.), Hatzfeld (wolnokons.) i Sieg (nar. 
lib.), apelując do — uczciwoścl(II) prze­
ciwników, by powyższe deklaracje ogłosili w 
prasie.

W głosowaniu ogólnym przesada cała 
ustawa głosami Bloku przeciw głosom polskim, 
centrowym i socjalistycznym.

Echa demonstracji w Berlinie.
Berlin, 19. marca. (TBW.) Podczas wczo­

rajszych starć z policją aresztowano wedle raportu 
urzędowego 47 osób; 9 policjantów odniosło
rany.

Zniżenie dyskonta w Anglji.
Londyn, 19. marca (TBW.) Bank an­

gielski zniżył dyskont z 3 i pół procent na 3 
procent

Z naszych czasopism.
— Kupca, wychodzącego w Poznaniu 1. i 

16. każdego miesiąca, numeru 6. treść jest nastę­
pująca:

Komunikat wydawnictwa. — Zebranie Kor­
poracji kupców chrześcijańskich w Poznaniu. — 
Nadzwyczajne walne zebranie Korporacji kupców

chrześcijańskich w Poznaniu. — Znaczenie hasła 
Swój do swego. — Zebranie Związku podróżują­
cych kupców na Bieszę niemiecką. — Kartele i 
trusty. (Ciąg dalszy.) — Potrzeba i popieranie 
czasopism fachowych. — Korespondujmy po pol­
sku. — W sprawie unieważnienia uszkodzonych 
monet — Przemysł rodzimy w ilustracjach. (Do­
nata Stabrowskiego fabryka musztardy i konser- 
wów oraz warzelnia borówek.) — Towaroznawstwo. 
(Ciąg dalszy.) — Ważne wiadomości ze świata 
handlowego. — Kronika przemysłowa. — Kon- 
jonktury. — Ważne dla polskich kupców. — 
Telegraf piszący i dwa dodatki ilustrowane z 18 
rycinami

Towarzystw».
— Tow. gimn. Sokół w Herne. Dono­

simy swym człcnkom oraz rodakom, iż przyszłe 
zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 22. b. m. 
o godz. 3. i pół po pot w lokalu zebrań.

Czołem! Wydział.
— Wolne stów, samodzielnych balwierzy 

fryzjerów i perukarzy odbędzie swe zebranie 
dziś w czwartek wieczorem o godz. 9. w lo­
kalu p. Miśkiewicza, Stary Synek nr. 8. I. piętro. 
Na porządku obrad sprawozdanie z balu masko­
wego. O liczny udział członków oraz gości prosi

Zarząd.
— Zwyozajne zabranie Tow. Scenicznego 

w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 22. b. m. 
o godz. 7. wieczorem w lokalu posiedzeń przy ul. 
Szewskiej nr. 9. Dla ważności spraw komplet 
członków koniecznie pożądany. Zarząd.

— Tow. Młodzieży polsko-katolickiej pod 
wezw. św. Kaźmierza w Jeżycach. Szan. członkom 
donosimy, iż spowiedź św. odbędzie się w sobotę, 
21. bm. a nazajutrz o godz. 9. Komnnja św. która 
będzie zarazem wielkanocną. Zatym niech każdy 
członek z tej sposobności korzysta.

Zarząd.
— Win i ary. Zwyczajne zebranie Tow. 

Przem. na Winiarach odbędzie się w przyszły 
wtorek 24. b. m. o godz. 7. w lokalu posiedzeń. 
Na porządku dziennym odczyt. Szan. członków 
prosi o liczne i punktualne przybycie

Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 18. marca zgłoszono:
Zapowiedzie: Zawiadowca młyna Józef Miś-

kiewicz z Apolonią Chmielewską.
Śluby: Właściciel dóbr rycerskich Bronisław

Gutowski z Marją Jażdżewską. Malarz Karol 
Andreas z Nepomuceną Kamińską. Robotnik Lu­
dwik Bayer z Petronelą Strojną.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Foznań, Stary Rynek B7(B8.

Urodzeniu: Syna; Feldwebel Karol Hartwig 
Szewc Władysław Marciniak. Robotnik Gustaw 
Seidel Asystent August Schmalz. Szafner Woj­
ciech Sumpf. Niezatn. S. K. Robotnik Jan Sko- 
łuda. Nauczyciel Ryszard Traeger. Feldwebel 
Herman Büttner. Szafner Maksymilian Schnei­
der. Stójkowy Adolf Steinar. Robotnik Paweł 
Specht .

Córkę: Mosiężnik Jan Górski. Książkowy 
Walenty Matuszczak. Profesor gimn. Daniel 
Schoningh. Właściciel piekarni Stefan Olbiński. 
Niezam. K., H, Cb. Krawiec Józef Dehmel. 
Szewc Józef Nowicki. Rzeźoik Władysław Szy­
manowski

Zmarli: Kupiec Jóżef Mondre 74 lata. Rze­
źbiarz Marcin Piotrowski 59 lat. Robotnik Józef 
Mierkiewicz 28 lat. Marja Sork 1 mieś. 18 dni 
Cecylja Kubiak 3 mieś. 28 dni.

Zapiski meteorologiczne
dnia 18. marca o godzinie 8. rano.

stacje po W. C° 1 stacje pow. C°

Borkum zachm. 0 Sztokholm pogoda - 4
Hamburg zachm. 0 Haparanda pochm. -10
Świnoujście pochm. 0 Petersburg zachm - 3
Kłajpeda
Akwizgran

pochm. - 1 Ryg» pochm. -12
pogoda - 1 Wilno pogoda -14

Berlin pogoda 1 Wiedeń zachm. 1
Drezno śnieg 2 Tryest pogoda 4
Wrocław mgła 0 Zurych pochm. 0
Bydgoszcz pogoda 1 Lwów pochm. 0
Aberdeen zachm. 3 Paryż zachm. - 0
Kopenhaga śnieg 0 Rzym deszez 6

Targ na okowitę,
Hamburg, dnia 19. marca 1909

Mieeięo Popyt Podaż

marzec .... — 32,*/«
marzec-kwiecień . — 32,*/«
kwiecień-maj. — 32.*/,

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wybornego 

smakn I aromatu z doborowego tytonte 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 setub as len., poleca firma

Papierosy „Oświata"
na r/2 fenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : P=P<>pyt; d=podaż; z=zapłacono 
n=nieco ; ult=ultÍHio.

19
mocna

4%
85,

Tendanoja: 
Dyskonto prywatne .....
Korony . ....................................
Rubla...............................................
89/a niemiecka pożyczka państw. 
S1/,9/, pruskie konsole ....

a»/,9/, poznańska pożyczka prow. 
a9/, . . ipoc

, poż. miejska ll 
31/«9/,. pozn. poż. miej. 1894—1 
49/a pozn. listy zast.
a1/,8/,. . •

• » •
s8/« .

.

49/„ , . rentowe . . .

4*/’#/* pożyczka chińska 1898 .
«*/>/, . japońska . .
as/ „ rumuńska 1894
4/,’ _ rosyjska 1903
4*/.8/» . . 190fi
d9/# serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
49/„ węgierska renta w koro 
A>/,9/0 polskie listy zastawne . 
Ak«jn berlińskiej kolei elektr.

* poznańskiej kolei elektr.
. austr.-węg. kolei państ. uli.
, lombardy
B Baltimore and Ohio
s Canada Pacific .....
St Louis St, Francisko obi. kol. 

Akcje hamb.-ameryk. tow. transp.
, pólm-niem. Lloyda . . .
, berlińsk. tow. handl. ult.|
, banku darmstackiego

„ niemieckiego. ult.|
„ dyskontowego „

„ , drezdeńskiego
, półn.-niem, zakładu kredyt 
w austryack. zakładu kred. ult. 

banku wach, dla handl. i prz.
* rosyjak. banku dla hand. zagr|
* browaru Huggera . 

ogólnego tow. oloktii
‘ tow. wyrobu drzewa Ben
* tow. beri masz. Sohwarzkopt
: bochumsk. lejami stali .

«hem. fabr. Miloha . . . 
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen • . 
tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hoheniohe . ■
Laurahuty..........................
górnośląskiego przem. żelaz. 
fobr. masz. Orenstein,Koppei 
tow. wyr. cement, w Opolu, 
poznańskiej sprytowni . 
kopalni goli w Inowrocław! 
tow. ehem, Union . . 
sukrowni w Kruśwlay 
Kursy • <ęoda. S.

Afcrj« austryaekiego zakładu kred 
. banku nismissklsgo . .
, „ dyskontowego .
, Laurahuty .....

Tendencja:

VI-X.I 
xi-:

D. 
A.
131,

»

»

»

213,60
82.30
91.90 
82,80
89.60

98*50
90.40 

100,80 p
91.50 p 
97,80 
82,25
97.80 n 
90,75 :
82.25 ]
99.10 
91,
95.90
87.30
88.90
81.90
94.70
81.40

150.50

88*25
171.50 
155,-
—,50
25.30
81.50

146.70 
111,-
97,25

159,-
124.25 
239,—
176.60
138.10
115.25
201.50
119.10
134.25 
13125
198.50 
89,—

223.80
197.50 
229,— 
161,-
183.50 
194,—

96,60 
181, -
208.60 

97,£0
175, -
160.25
174.40 
379,—
208*10
245,—

18.
ociężała 

46/« 
84,95

213,60
82,30
91,90
82.30
89.70
98*50
90.40

100,80
91,90
97.70 
82,-
97.70 
91,- 
82,- 
99,25 
91,
95.70
87.40 
89,30 
81,80 
94,10 
81,-

160 40
93.70 
87,60

171,50
155,-
143.30

201,40 
239,— 
176 80 
209,25 

spokojna

81,76
145.90 
111,-

98.10
168.40
124.50
238.25
175.90 
137,60 
115- 
20150 
119,20 
134,-
131.25
198.50
88.50

222.75 
198,50
229.40 
160-
184.26 
194-

96.50 
181-
209.75 

96 50
176.10 
150,80 
17440 
879,-
210*,— 
242 50

202.40 
287 90 
173 60 
209,75

Targ na zboże.
PwuhmAi dnia 18. marca 1908.

Notowanie Centralnej Spółki. Rolniozej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrola izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)......................... 219,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . .191,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 160,— 
Owies (dobry).............................. 148,—

Tendencja: słaba

Poznań, dnia 19. marca 1908. 
(7rxędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn

Pszenic« , . . 21,60 20,70 19,90
Zyto..................... 18,70 17,50 16,10
Jęczmień , . , 15,60 14,60 13,60
Owies .... 14,80 14,10 18,70

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

dnia 18. marca 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

, . , . ; nom. .... 000—216 mk, 
porosła, « murzonkę i lżejsza niżej not, 
.... ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 189 mk,
lżejsay gat, porośn. i stęohly 185 mk
dla młynarzy..........142—146 mk.
„ browarów........ 150-158 mk.

... 170—180 mk. 
. , . 000—000 mk. 
. . . 135-147 mk, 
, . . wyżej nołow

na paszę
do gotowania 

( najpiękniejszy

Na miesięo

Styczeń 
Luty. . 
Marseo . 
Kwiecień 
Lipiec . 
Sierpień 
Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Maj

II«, 19. marca 1908.
Crsędowe notowanie giełdy

n , |Kukn-| OlejOwies) iyd¿>| wep
nica

209

193

207,-

Zyto

197 50

201,- 165

144 56

151

68 70

7220

Groch do gotow. biały spok. 18,00—19,00—20,60 
„ na paszę spok. . 16,00—17,00—00.00
„ Wiktorja spok. . . . 21,00-23,00-24,50

Łubin żółty bez interesu z . 11,00—12,00—12.60 
„ niebieski pożędańay . . 9,50—11,00—90,00

Wika spokojnie........................... 14 25—16.25—16,50
Kukurydza spokojnie,. . . 16,25—17,00—00,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—26,00 
ftzep zimowy spok. ..... 24,39—26,30—28,39
Siemię konopne............................... 28,00—24,00—25,00
Kuchy rzepiowe ssląskiemocniej . . 14,00—14,10

„ „ obce, stale.....................13,50—14,00
„ lniane ezlęzkie................................... 15,00- 16,50
„ „ obce spokojnie......................14,50 15,60
„ palmowe epok. .............................. 14,00—14^60

Nasiona koniczyny.

Targ na zboże.
iiaAf dnia 18. marca 1008, 

Urzędowe notowanie polieyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

Aro-
dniego

po­
śledn.

średnia»
eony

as- 18
18

80
60

21J20

18140 
18 20 
14 69 
14 60 
16 -

18

14 20

1 21,20

1 18,4#

£ 14,05 

i 15,53

Słoma prosta.................................................... 5.00—4 60
Siano ;.............................................................. 8,00—7,6®

60,W)—90,00—96,00 
26,00—45,00—60,00 
40,00-65,00-70,00

Koniczyna ozerwona spok..
„ biała spokojnie
n szwedzk* stała .

Tymotka bez infc.......................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...............................9,60—11,00
Inkarnatka spokojnie....................................17,00—19.00
Pszenneotręby................................. 12.76—18.20
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . ■ 1,60—2,00 
Męka kartoflana przednia pożędańsza, 21,00—24,26 
Męozka kartoflana przednia . . . 23,60—23,75
Siano...................................  8,70—4,90
S1 o m a za 600 kg....................................... 82,00—86,00

Męka epok, za 100 kg. s miechem, bruto: I
Pszenna piękna, stale,.......................... 30,00—39,25
Z y t n i a piękna, stale,.......................... 29,09—29,60
Męka do pieczenia domowego .... 28,26—28,25 
Żytnia męka na paszę.............................. 12,75—18,26

Wpttołaa« dnia 18. marca 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn. j

nęjw. na. n. najw. n^ n. najw. najn 1

Pazenie« biała 21 60 21 90 20 90 20 00 19 90 18 50
„ żółta 21 53 20 90 20 80 19 90 19 80 18 40

Zyto .... 19 50 18 99 18 80 18 40 18 30 17 40
Jęczmień . . 1600 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00‘

„ dla bt-ow. 1750 17 00 16 90 16 00 — — — 1
Owies.... 1650 16 00 14 90 14 49 14 30 13 50
Groch Wiktorja 2400 23 00 22 00 21 00 20 09 19 OSI

„ mały. . 2060 20 00 18 80 17 80 17 00 18 50i
Rzep .... 28 50 — — 26 50 — — 24 Ö0 — -I

Targ na cukier.

Targ na artykuły żywności.
Ptsssż, dnia 18. marca 1908. 

Urzędowe notowanie polieyi miejscowe).

Groch ....
Soczewlea
Groch długi .
Ziemniaki

( od Jtuiki za 1 kg. Wołowina 0(1
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło .
Łój
Jaja aa kopę

Cena
najw- I nsje, j foéd».

4,00
1,50
1.40 
1,50 
1,50 
1,60 
1,60 
2,80 
1,10
3.40

3,60
1.30 
1,20
1.39
1.30
1.40 
0,00
2.40 
0,90 
3,20

3,80
1,40
1.30 
1,40
I, 40 
1,60 
1,60 
S,60
J, OS
3.30

Z powodu korzystnych na ogół raportów z za­
granicy i kilku mandatów kupna oraz pokryć, któ­
rym przeciwstawiała się mała tylko podaż, poszły 
ceny za pszenicę i żyto trochę w górę. Po Przej­
ściowym osłabieniu podziałała później silna tenden­
cja sygnalizowana z Liverpoolu podniecająco. Ale 
interes trzymał się w ciasnych granicach. Popyt 
La owies był lepszy, kukurydza amerykańska 
stała dobrze, ale jej nie kupowano Olej rzepny bez 
zainteresowania, formalnie niezmieniony.

&róe8a*w« dnia 16. marca 1908.
Notowania prywata».

. « - . «łaba . 20,10—20,20—21,60P“#ni,’«t.S. • 2010-2i;i0-2i;50
„ « 18,10-19,GO-15,50
J «mi e ń dla browarów słaba 16,60—17,00—lo 09

. 14,90-16,40-16 20
iVi.T«ok. ■' «»-1U0-UW

Magdahurgs 19. marca 1908. 
Surowiec prd. I. 88 pros, (bas warkat 10,45/10,66

„ prd. II. 76 proc. ( „ „ ) 8,75—9,00
Tendencja: mocna

Rafinada w głowach (bez beczki) 20,37,/a/29,371/2 
Cukier kryształowy (włęcznie worka)
Rafinada ( „ „ 20,121/.,/20,871,2
Melis ( „ •• '49,62^/19,87^

Tendencja: mocna
Cukier surowy I. produkt transito branko na statek 

w Hamburgu.

Targ na bydło.
Poznańt 18. marca 1608. 

¡^Urzędowe notowanie komisji targowej.
Spędzono :

34 sztuk bydła rogatego 
świń chudych 

„ tłustych 
cieląt 
owiec 
kóz 
prosiąt

Razem 443 sztuk bydła.

280
111

18

£■ miesi ę« Popyt Podaż

marzec . . . 22,80
kwiecień. . 22,25
maj . • ■ 22,35
czerwiec. . . 22,45
sierpień. 22,66
październik-grudzień . 20,30

Tendencja-, mocna

22,35 
22,35 
22,40 
22 50 
22,70 
20.90

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. II kl. HI kl. IV kl

Rogacizna:
Woły . •
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . •
Krowy.....................
Świnie.....................
Cielęta .....................
Owce.....................
Krowy dojne za szt

41-42
48-50

28-30 
32-34 
32-34 
26-28 
89- 40 
87-42 
31—32

23— 26
24- 27
24- 27 
20-23 
36-88 
28-32
25- 27

86-40

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes-: ociężale.

mk.



Daehówka, łapek, szkudły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach i zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Jedyny polski w Poznaniu
specjalny skład fryzjerski dla pad

Salon de ?aris
uL Rycerska 2 (vis a vis drogerji Universum) 

poleca w wielkim wyborze :
Warkocze od 2—20 mk. i lepsze.
Podkładki do włosów od 30 fen. począwszy.

,, z długimi włosami do modnego cze­
sania od 3 — 12 mk. i lepsze

Przedziałki dla starszych pań i t. d.
Robota warkocza z własnych włosów od 1,25 m.

Czesanie 75 fen. — Mycie głowy z ezes. 1,00 m. 
Gazowy i elektryczny aparat do suszenia włosów.

:c

ae

Pługi dwu- i irzyskihowe
pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co na jlep- 
szem jest poleceniem

Patentowany pług ,fenix‘
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim chndem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.

A. Bryliński.
Poznań, ul. Rycerska nr. lla. Teł. 69. 

Skład machin 1 narzędzi rolniczych kratowego 1 
zagranicznego wyrobn. Części zapasowe do płu­
gów i rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
w Poznaniu,

Przyjmujemy każdej wysokości depozyty i oprocentowu­
jemy je wedle umowy.

Otwieramy konta czekowe i rachunki bieżące, prze­
prowadzamy konwersje pożyczek i regulacje stanu hipo­
tecznego, dyskontujemy primaweksle, dokonujemy inkasa 
czeków i weksli na wszelkie miejscowości, lomhardujemy 
papiery wartościowe.

Załatwiamy wogóle wszelkie transakcje bankierskie, jako to: 
zakup i sprzedaż walorów na giełdach krajowych i zagranicznych, 
wymianę kuponów oraz asekuracje walorów przed wylo­
sowaniem.

Wydajemy przekazy i listy kredytowe, jak również 
uskuteczniamy telegraficzne wypłaty na większe miejscowości ca­
łego świata. Tresory do dyspozycji publiczności.

Adr. do listów :
A. Bryliński 

Poznań—Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Seweryn Wrzesiński, Poznań
liira: pł. Wilhelmowski 18. (Dori Przemysłowy) tei. 298.

fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą i holcementem 
podług wszelkich systemów, reparacje i renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych.

■ -■ . . Posadzki asfaltowe. =====
Poleca wszelkie materjały do krycia 1 konserwowa­
nia dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki Impre­

gnowane pod dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzkęw.

Na sezon wiosenny.
Wielki wybór nowości

w materjałach wełnianych, na kostjumy, 
suknie i bluzki.

dywany, firanki, port jery, chodniki, 
kołdry watowane

poleca

F. Mroczkiewicz, skład bławatów.
Stary Rynek 56.

Antoni Rose.

ladeusz Borna
lekarz- dentysta

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.
przyjmuje od 9—1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

& & «

«
i

Poznań-Bazar.
Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

i książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia, fair. tytek.

Pędzone motorem, elektrycznym.

Tapety —----- Linoleum.

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynależytość 
ul. Bramkowa nr. 4 jest zaraz 
do wynajęcia.

III. Goethego 15
II piętro 3 lub 4 pokoje 
z balkonem, łazienką i 
kuchnią zaraz do wynaj.

3 pokoje i kuchnia
z balkonem w ogrodowym 

domu zaraz do wynajęcia.
A. Dzteciuchowtcz.

Rybaki 4/6.

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie :

Parowy tartak i heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie 1 detalicznie.

Exploatacja lasów.
Proszę żądać ofert.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności

Korzystna sposobność!
Starsi panowie, którzy 

dla braku gruntownych wia­
domości elementarnych nie 
władają poprawnie językiem 
polskim w piśmie, mogą uzu­
pełnić swoje braki przez po­
bieranie lekcji pryw. po cenie 
przystępnej Łask, oferty upr. 
się w składzie p. Wawrzyniak- 
na Wildzie przy nl. Strumya 
kowej nr. 34

Szukam

Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
wypowiedzeniemrocznem 

półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres :

5°/o

4v/o
n

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorii 2. ptr.

mieszkania
o 2 pokojach.

Oferty pod lit. M. M. 13. do 
Ekspedycji Kur. Poznańskiego.

STA. Denizot
===== wlaśeiciel szkółek.

Lubań......  ....... Poznań
poleca:

wszelkie drzewa i krzewy owo­
cowe i ozdobne.

Drzewa alejowe, róże, konliery, wysadkl 
na żywopłoty, drzewa plączące i konliery 

na groby lid. Itd.
, GeiCennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie 

Adres na listy: Denizot, Łnban (Kr. Posen.)

®® Niniejszym donoszę jak najuprzejmiej, że zało- W® 
^01 żyłemg w Poznania, przy ul. Półwtejskiej 21, g
| drukarnię akcydensową ®
OT °raz OT

S fabrykację stempli kauczukowych. 8
®® Wszelkie druki, specjalnie dla towarzystw, •• NN biur, kupców, przemysłowców itd. wykonuję z zna- 
•• jomością rzeczy, szybko, gustownie 1 tanio. — ®ą

Prosząc o łaskawe poparcie kreślę się
z szacunkiem ¡5?2 SL Nowicki. S

Wyprzedaż powozów!
Z powodu przebud. i przenie­

sienia wozowni wyprzedaje po 
niebywale nizkich cenach
Karetki 214 osob. nowe 1 nży w. 
budki, półkryte do polowań, 
roznt. wolanty, parkowe, do 

samopowożenla, powozlki 
sport., Jednokonkl bryczki Itd. 

Jan Polcyn, 
Poznań, Małe Garbary 8. 

Pierwszorzędny warsztat repar.

Nowe kursa
książkowości, stenografji, pisa­
nia maszynami itd. rozpocznie 
się 2. 4. 08. Kurs trwa 3 m. 
i kosztuje 60 mk. razem z książ­
kami. Nauka bardzo dokładna 
Książkowości uczę także li­

stownie.

F. Mellin.
Poznań, Wrocławska 20.
Moją szkołę handlową odwie­
dza rocznie około 130 uczni 

i uczenie.

Panfcalla & Krenz
=• Przedsiębiorstwo :- - - - - - - - -
melioracyjne i miernicze

nl. Wiktorii 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskiena większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14.

-CU X-36

Magazyn mebli
J. Krąkowski

mistrz stolarski
Poznaft, Bt Podgórna I,

poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne?« 
pracowni.

Kompletne wyprawy JM i 
pojedyńcze szthkl, oraz me­
ble wyściełane, manaary i 
lustra pe najtańszych cenacfc

8
8

rasjonai
dla przybywających do Poznania

znajduje się przy

ulicy Podgórnej 14,1. ptr.
w narożniku ulicy Szkolnej.

Pokoje, urządzone podług nowoczesnych 
wymagań po cenach przystępnych

poleca

Izabela Wadzyńska.
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Foznanln, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Zakład dentystyczny
Mieczysława Schulza

I— b. asystenta p. dentysty i
Gryszczyńsldego. I—... ...

Poznań, Stary Rynek nr. 60
■ narożnik ulicy Wrocławskiej =

Przyjmuje : od godz. 9—1 i od 3—6. 
w niedzielę od godz. 9—12.

Har na i: IB

Jf’ Wyroby moje \' * * 'Sp
O* nabywać można we wszystkich 

składach cygar. .=

L. Kaniewski,
* jedyna polska fabryka tabaki 
% do zażywania.

Założona w roku 1846.^2®JO
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